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z poc z t ą  rocznie  rs.  \ 2 (złp* 
8 0) ;  kwar ta l n i e  rs.  3 (złp.  
2 0) .  W Ce sa r s t wi e  taż s a ­
m a  o p ł a t a  co na p r o w in c j i  
w  Kr ó l e s t wi e ,  z d o d an i em 
rs.  4 roczn i e  l ub  t k wa r t a l ­
nie za k ope r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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N o w i n y  D w o r u . — Z  Petersburga dnia 22 czer- 
wca ( 4  lipca).— W  dniu 21 czerwca, lo rd  W ode- 
house, nowo zawierzytelniony w charakterze po ­
sła nadzwyczajnego i m inistra pełnomocnego N, 
Królowej W ielkiej B rytanji przy Dworze C e s a r ­
s ki m, byt przyjęty na audjencji przez N a j j a ś n i e j s z e ­
go C e s a r z a  i mial zaszczyt złożyć J e g o  C e s a r s k i e j  
M ości  listy swoje wierzytelne.

Tegoż dnia, lo rd  W odehouse, poseł nadzwy- 
czajny i minister pełnomocny N. Królowej W iel­
kiej Brytanji, miał zaszczyt być przedstawionym  
N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j . (Kurjer W . )

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  dniu onegdajszym, jak o  w najradośniejszą 

rocznicę urodzin N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  A l e - 
Ka n d r y  F e d o r o w n e j , odpraw ione były w godzinach 
rannych, w św iątyniach tutejszych różnych w y­
znań, stosowne nabożeństwa. O godzinie lOój ze­
brali się na pokojach zamkowych, urzędnicy władz 
wszelkich, tak wojskow ych jako  i cywilnych, dla 
złożenia powinszowali JO . Jenerał - Adjutantowi 
Księciu Gorczakow, Namiestnikowi K rólestw a.— 
Następnie Jego.Książęca Mość wraz z tymiż udał 
się do kościoła katedralnego św. Trójcy, na solen­
ne nabożeństwo, zakończone Te Deum, podczas 
którego działa cytadeli A lexandrowskiej dały 101 
w ystrzałów .— Wieczorem, w amfiteatrze w parku 
Łazienkowskim dane było widowisko bezpłatne, 
a miasto całe rzęsisto oświetlone.

Rozkaz do Zarządu Cywilnego K rólestw a Polskiego.
( D o k o ń c z e n i e . )

FV. Przez  rozporz ądzen i a  komisj i  r zą d owy c h  i władz  o d ­
dzie lnych w wydzia le  kom.  rząd.  s p r a w  w e u n .  i duch . ,  m i a ­
nowani :  b u d o wn i c z y  kl 2ćj  Ant .  Majewski ,  p. o. b u d o wn .  
pow.  Ł o m ż  , i sekr .  więz.  kar .  w Warsz .  Leon Cywiński ,  p.  o. 
n ad zo r cy  więz.  w j a n o w i o  Uwol ni ony  od o bowi ąz ków z p o ­
w o d u  p od es z ł eg o  wieku i s ł abośc i  zdrowia ,  b u d o w n .  p o w .  
Łomż .  Teod.  S e j f r i d —  W wydzia l e  kom rząd.  s p r a w i e d l i ­
wości .  m ia n o wa n i :  kancel .  s ą du  apel .  Król .  Józef  Borowski ,  
P o. po dp i s ,  s ą du  pok.  okr.  Czerski ego;  ksnc .  s ą du  krymil .  
w Lubl in ie  Bronis .  Żarski ,  p.  o.  ad j unk t a  a r c h i w u m  legoż 
sądu;  p o d p i s a r z  s ą du  pok.  okr.  W l ód aw .  Fieri Je lczewski ,

p. o a s e s .  sądu poi .  p o p r .  wydz .  Zamoj . ;  ap l ikan t  s ą do w y  
przy  t ryb .  cyw.  w  War sz .  Teofil  Ziel iński ,  p.  o. po dp i .  s ą d u  
pok.  okr .  Wł oda w ; sekr .  w  b i ur ze  prok.  pzzy sądzie  apel .  
Wład  Mazurkiewicz ,  p. o. ases .  s ą du  poi  p o p r .  wydz.  I go  
w Warszawie;  p od pi s s r z  s ą du  pok.  okr.  Łomż.  Zygm.  Z a b o ­
rowski ,  p.  o sekr.  w b i ur ze  prok.  p r zy  sądz i e  apel . ;  ad junk t  
a r c h i w u m  komisj i  rząd.  s p r owi ed l .  Woje.  Minkiewicz,  p.  o. 
p o d p i s a r za  s ą du  poko.  okr.  Łomż .  Przen ies i en i  dla d o b r a  
s łużby:  a s es .  s ądu  p op r .  wydz.  Zumoj .  Leon Stano,  na  p. o. 
ases.  s ą du  poi .  p o pr .  wydz.  Jędrze jów. ;  a s e so r  s ą du  policji  
popr .  wydz.  Ra dom Józef  Wielgórski .  na  p. o.  a s es  sądu  
poi .  p o p r .  wvdz.  Zamoj  Na w ł as n e  żądanie ,  a s es .  s ą d u  poi.  
p op r .  wydz .  Zamoj .  Erazm Gagatnicki ,  na p. o.  a ses .  s ą du  
poi.  p o pr .  wydz .  Ra dom.  Uwol ni ony  od o b ow i ąz k ów  z p o ­
wo d u  przej śc i a  na s ł uż bę  do innćj  władzy:  po d p is a rz  s ą du  
pok.  okr.  Czerskiego,  sekr .  kol.  Ign.  Wysock i . —  W wydzia le  
kom.  rząd.  przych.  i ska rbu ,  mianowani :  p o m oc ,  r ewizora  
ska rb ,  okr  Łomż . ,  sekr .  gu b .  R omua l d  Michałowski ,  p. o. 
kont r ,  p ow i a t ow e g o  pow.  Sejneń. ;  r ac h m.  propi .  w rządzie  
gub.  Augus t  Miko.  ( lano,  p. o. pomoc ,  kont r ,  ska rb .  p o w .  
Sejneń. ;  asys t en t  kassv p ow .  Olkus.  F ran .  Wściekbca ,  p.  o. 
asys t ent a  kassv p ow .  Miech. ;  kancol i s ta Lud.  Dukiet ,  p.  o.  
as ys t en t a  kassy p o w  Olku : ap l ikant  Wład .  S ar no wi e* ,  p. o. 
a s ys t en t a  kasy p ow.  Opa t ów. ,  i apl ikant  Djomzy Bielski,  p.  o. 
asys t ent a  kassy p ow.  S o nd o m.  Przen ies i en i  dla d o b r a  s luz-  
bv:  kon t ro l e r  skarb ,  w pow.  Se jneńsk im,  se k r .  koleg.  Alex. 
Kryczyński ,  na takiz u r ząd  do okr.  Tykociń. ,  i po mo c .  kont r ,  
ska rb ,  w p ow.  Se j neń  J a n  Marski ,  na  takiz u r ząd  do okr.  
Łomż .  Uwolniony od sluztiy na własne  żądanie :  kon t ro le r  
skarb ,  w p ow.  Tykociń. ,  a s e s o r  kol. Fran.  Jas iński .—  W o- 
k r ęg u  n a u k o w y m  Wa r sz awsk i m,  uwol ni ony  od s ł uż by  na 
w ł as n e  żądan i e  z p o w o d u  s ł abośc i  zdrowia:  s t a r szy  p omoc ,  
naczel .  s tołu w zarządzi e  okr  nauk.  Warsz .  Jan  Grabowsk i .  
W dyrekcj i  d rogi  żelaznćj  W a r sz aw s ko - Wl ed eń s k i ć j ,  m i a n o­
wany:  mł od sz y  k on duk t or  t r a n sp  Alex Twarowsk i ,  s t a r s zym 
ko n du k t o re m t r a n s p . — Zmarl i  wykreś l eni  zostają z listy u r zę ­
dników:  a d wo k at  przy sądzie  apel .  Król  Jan  Karwowski ;  s ę ­
dzia pok. okr .  Koniń.  Józef  Lucjan Leszczyński ;  sędzia  pok.  
okr .  Ch e łms k i eg o  Leon Niemirowskl ;  kon t ro l e r  klassy 3ćj 
w b a n ku  Polskim Jan  Rzętkowski ,  i pod le ś ny  w leśnic twie  
Kr ze p i ce  Bonifacy Peł czyński .  — (Podpi sa ł ;  Namies tn ik ,  J e -  
ne r a ł -Adju t an t ,  Ks iążę Gorczakow.

W a r s z a w s k i  O b e r - J ’ o l i c m a j s t e  r . —  
P o pr ze d n i em i  ogłoszen i ami ,  pub l i czność  z a wi adomi oną  zo­
stała ,  że psy  m e  p r o w a d z o n e  na sznu rkac h  lub n i eo p a t r z o -  
ne  w kagańce ,  sp o t ka ne  n a  ul icy przez  uprzą t aczy  padl in,  
c h w y t a n e  i n i szczone  będą;  mi mo  to ws zakże ,  nie wszyscy

do zakazu t ego s t osu j ą  s i ę  i wy pa dk i  od  wściekl izny na 
ps a ch  w y d a r z a j ą  się: z p owo ła n ie m s ię  p r ze t o na powyżs ze  
og ł os z en ia ,  Wa r sz awsk i  O b e r - P o l i c m a j s t e r  p o da j e  do w i a ­
domośc i ,  że obok wy dan i a  na j su rows zego  rozkazu u p r z ą t a -  
ezom padl in,  c hwyt an i a  p s ó w włócząc ych  się po  u l i c a c h  
bez  k ag ańców,  a n i e  p r o w a d zo n yc h  przez  właśc ic ie l i  na  
sznu rkac h ,  i n i szczenia  tychże bez  wz g i ędu  na gatunek,  z z a ­
b r on i e n i e m  zwr acan i a  ich za opła tą .  Pol icja wykonawcz a  
ma  s ob i e  j eszcze  z a l econe m p r ze d s t aw i an ie  do  kary t ych 
właściciel i ,  k tórzy nie  s t o s u j ąc  się do  w s p o m ni o n yc b  r o z ­
p o r zą d z e ń ,  nie b ę d ą  u t r z y m y w a ć  w dz i edz i ńcac h  d o m ów  
p só w na uwięzi ,  lub tćż w y p u s z cz a ć  j e  b ę d ę  na ul icę bez 
k a g a ń c ó w . —  Kodex  k a r  g ł ó w n y c h  i p o p r a w c z y c h  w w y ­
pa d ka c h  p o d o b n y c h  ar t .  6 8 6  i 6 8 7 ,  ozuacza  karę;  za p i e r ­
wszym r az e m od ł do 5 rs,  za d r ug i m od  5 do 10 rs,  za 
t r zecim do 2 0 rs., a za c z wa r t ym r azem karę aresz tu  od  
dni  7 do 3 t ygodni  —  J e nc r a ł - m a j o r ,  G o r ł  ó w.

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 51. Listy zastawne Illgo  okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 63.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5°/o, żądanorsr. 101 kop. 50. —  Za półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 17. — Kupon Obi. rs. 1 
k. 155/a. Listów zastaw, k. 3*/3.—Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 277/ 9.

M orrespondencja K roniki.
Odessa 22 Czerwca (4 Lipca) 1856 r 

Powoli dźwiga się handel na placu naszym; po­
wstrzym ują go szczególniej wysokie ceny, które 
przypadłszy właśnie w tej porze roku, przed sa- 
memi żniwami, nigdy się ustalić zupełnie nie mogą, 
a trw ożą spekulantów nie m ających odwagi ryzy­
kować swe kapitały zakupując zboże po tak 
szalonej cenie. Dziś płaci się czetw. pszenicy pier­
wszego gatunku rs. 10 i pół, a przed trzema dnia­
mi płacono do 12 rsr. Zmian tych tak nagłych 
w cenach, są zawsze przyczyną wiadomości o ce­
nach i pogodzie za granicą. Ledwo słońce zabły­
śnie w e Francji, ceny w M arsyłji zatrzym ują się 
chwilę, i wnet spadają; zachmurzy się niebo w An- 
glji, spadnie deszcz, wnet ceny podnoszą się w Lon­
dynie, a telegraf do Odessy ze wszech stron dzia­
ła bezustannie. Bardzo często zdarza się, że w je ­
dnym dniu, jeden i ten sam kantor otrzymuje dwie

W IT S T A W A  S T A K » Ż Y T ł¥ 0 Ś C I
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI

urządzona w pałacu ./ W. Hr. A. Potockich w War­
szawie na tlochód Schronienia pod opieką N. M. P.

(Otwar to  od  dn i a  1 cze r wca  I 8 5 G ) .

Prz edmi oty  o bc e  u nas  zn a j do wa n e .  No we  przybytki  do 
wys tawy.

(C iąg dalszy). ,

O handlu Fenicjan sięgającym wodległej s t a ­
rożytności po bursz tyn  aż ku morzu Bałtyckie­
mu, wierny zkąd inąd, lubo żadnych dotąd  śla­
dów tego kupieckiego narodu nie udało się od­
kryć na dawnej ziemi ojców naszych. Grecy od 
południa najwięcej mieli styczności ze Scytami. 
Ju ż  od XII a naw et XIII w. przed N. C. F- p o ­
zakładane nad morzem Czarnem osady greckie, 
i otnporje, potem królestwo Pontu , i państwo 
Bosforskie, rozszerzały stosunki i wpływ Gre- 
cj ‘ na okoliczne kraje, tam też je s t  ognisko 
sztuki scytyjsko-greckiej, której tak bogate i 
ciekawe zabytki obficie po całym Krym ie dzi­
siejszym, a mianowicie około dawnej stolicy

kra ju  Olbji lub dzisiejszego Kerczu, znajdow a­
ne bywają. Szczątki greckie jednak  i dalej się­
gają, bo oto śliczny spiżowy hełm  ateńskiej for­
my, i dwa niemniej pięknej roboty  takież nago­
lenniki znalezione pod Petryków ką w gub. Ki­
jowskiej pow. Zwinogrodzkirn, ze zbioru p. S e ­
natora Fundukle ja  1. 155, k tó re  zdobią w ysta­
wę naszą. P ieniądze greckie i rzymskie z cza­
sów tamecznych Rrzeczypospolitych, w ydoby­
wane byw ają dosyć często w różnych stronach 
kraju, ale najwięcej w okolicach morza C zarne­
go, Bałtyku, i w pasie od A d rja ty k u k u  Pomorzo- 
wi, tędy albowiem szedł szlak kupiecki, k tó ­
rym  Grecy sprowadzali owe drogocenne ,,succi- 
num “  bursztyn, za jedno  ze złotem runem A r­
gonautów  przez niektórych dziejopisów brany. 
Z początku handel ten szedł przez pośrednictwo 
plemion słowiańskich wewnątrz kra ju  siedzących, 
W endów, Serbów i Illirów, dalej przez ręce 
Epiro tów  dostawał się do Delfów gdzie głównie 
bursz tynow e ofiary składano. Po tem  bezpośre­
dnie stosunki łączyły  Greków a następnie tąż 
drogą i Rzymian ze Sławiafiarni nadbaltyckie- 
kiemi i Pomorzanami. Jakoż  oprócz m onet g re ­
ckich i rzym skich z różnych epok od Rzeczypo­
spolitej aż do ostatnich Cezarów, k tó re  się na 
tym  szlaku obficiej niż w drugich stronach znaj-

I dują, pojawiają się także innego rodzaju wyro- 
I by grecko rzymskie; do najciekawszych przed­

miotów takiego pochodzenia, jakie kiedykolwiek 
o ile wiemy odkry te  zostały w kraju naszym  
należą bez wątpienia wykopane w czw orokąt­
nym z kamieni grobowcu, pomiędzy karczowi- 
skiem odwiecznej dąbrowy we wsi Dernbe o mi­
lę od Kalisza, umieszczone n a  wystawie naszej 
pod 1. 157, 158 i .98 (zb. piszącego), które za­
wdzięczamy uprzejmości p. Alex. Spiessa z K a­
lisza. Wykopalisko to  składa się z dwóch urn 
z czarnej gliny kształtem  zbliżonych do naszych, 
k tó re  znaleziono pełnemi popiołu i szczątków 
przepalonych kości. Obok nich stało nader pię­
knego w yrobu spiżowe naczynie 1.157 naksz ta łt  
teraźniejszego kuchennego rondelka, starannie 
wytoczone, przy górnym  brzegu ozdobione ple­
cionką grecką, rączka zaś ze wszystkiego naj- 
kunsztowniejsza przedstawia w pięknej w ypu­
kłej rzeźbie młodocianego Bachusa z winnemi 
gronami w ręku i w płachcie przez ram ie prze­
wieszonej; pod stopami jego rozwija się bujny 
kwiat o wysokim środku, w ychodzący z pomię­
dzy ozdobnego zakończenia rączki, a zaś dwa 
jej drugie końce wyrobione są w g łowy łabę­
dzie. Naczynie to czyli czerpak stało na misie 
ze szkła taśmami mieszanego (Bandglas). W y-



przeciwne Sobie depesze, jedna rozkazująca kupno, 
druga zaniedbanie onego. a w tedy nie jeden prze­
klnie swój pośpiech w kupieniu, lub opieszałość 
w  sprzedaniu. Liczymy do tego czasu przywiezio­
nych  do Odessy różnego zboz'a czetw. 250,000; 
wywiezionych za granicę: pszenicy czetw. 90,000, 
kukuryzy czetw. 28,572, siemienia lnianego czetw. 
10,000. Pozostaje w składzie pszenicy 74,000, ow­
sa 50,000, jęczmienia 8000, siemienia lnianego 
6000 czetw., kukuryzy 15,000 czet. Okrętów 316 
przyszło, odeszło 227, pozostaje 89. Przy rozpo­
częciu handlu, po zawarciu pokoju, zdało się nam, 
z’e zapasy w kraju wyczerpane, i źe nie wiele zbo­
ża ztam tąd dostaniemy. Ale tak nie jest, b łogosła­
wiona ziemia Podola i Ukrainy dostarcza nam zna­
czną ilość zboża, i na ulicach naszego miasta licz­
ne furmanki tłocząc się jedne za drugiemi, tam ują 
bieg powozów. Parę dni temu przebiegając ulice i 
miejsca, gdzie się furmanki zbierają, widziałem nie 
wątpliwie, ze 20,000 czetw. zboża na wozach. Ten 
kto nieobeznany z naszym handlem, pewnie zadał­
by  sobie pytanie, gdzie taką ilość zboża co dnia 
zwiększającą się pomieścić? Mało je s t miast han­
dlowych w Europie, któreby miały tak znaczną 
ilość zbożowych magazynów, jak  Odessa; w cza­
sie stagnacji na targu  naszym i braku okrętów 
w  porcie, możemy utrzymać w magazynach skład 
zbożowy wynoszący miłjon siedemkroć do dwóch 
miljonów czetw. Magazyny dzielą się na klassy i 
stanow ią osobną gałęż spekulacyjną na placu na­
szym. W ielu jest spekulantów, którzy otrzymują 
znaczne korzyści, najmując najlepsze magazyny 
od właścicieli, aby je  później potrzebującym od- 
najmować. Spekulacja ta  w roku bieżącym nie ma 
miejsca, przybywającabowiem  pszenica, stanow ią­
ca zawsze główny przywóz, o tyle się zatrzymuje 
w magazynach, ile potrzeba czasu dla doprow a­
dzenia ziarna do stanu zupełnej suchości. Zaletę 
magazynu stanowią mocna budow a i łatw ość w y­
stawienia zboża na działanie powietrza, bo pszenica 
przy suszeniu na słońcu traci swój kolor naturalny, 
przeciwnie zaś suszona wiatrem za pomocą prze­
ciągów przez otw arte okna, dochodzi ona do sta­
nu pożądanego nie tracąc żadnej zalety. Magazyn 
jasny, dający dużo powietrza, przy pilnein szuflo­
waniu, nie dozwala także wilczkom wkraść się do 
zboża, gdy zaś magazyn je s t zamknięty, wszelkie­
go rodzaju szuflowania są daremne, i dla pozby­
cia się wilczków, trzeba exponowac zboże na dzia­
łanie słońca, gdyż te zwierźątka nieznoszą słone­
cznego blasku, i tłumnie opuszczają zboże, w ysta­
wione na działanie promieni słonecznych. Rozsze­
rzyłem sięcokolwiek o tern, aby zwrócić uwagę na­
szych wiejskich gospodarzy Podola i Ukrainy, na 
to. źez łatwością mogliby oswobodzić swój produkt 
od tych szkodliwych owadów, przy dobrej budo­
wie spichlerzy i za pomocą młynków i szuflow a­
nia pod golem niebem; i uniknęliby tym sposobem 
kosztów, jakie ta  operacja pociąga za sobą gdy 
się odbyw a w Odessie, gdzie robotnik bardzo jes t 
drogi.

W  jednej z moich korrespondencji podając nie­
które szczegóły o handlu naszym, mówiłem o po­

rabianie tego  rodzaju szkła o kilku kolorach  
w starożytności w ielce cenione, przez długi czas 
w zapom nienie popadło, i dopiero przed niew ie- 
lą laty powtórnie odkrytem  zostało. Misa nasza  
w ew nątrz gładka, pod spodem  ma od środka  
prom ienisto rozchodzące się w ypukłe pręgi, g ę ­
sto  i bardzo rów no rozm ieszczone, brzeg zaś 
wierzchni dosyć szeroko i starannie zew nątrz  
oszlifow any. P om iędzy m nóstw em  starożytnych  
zabytków  jakie m ieiiśm y sposobność widzieć, d o ­
tąd  ty lko  jed n ą  zupełnie co do szk ła  i roboty  
takąż sam ą m isę pochodzącą z W łoch , spotka­
liśm y w  berlińskiem  m uzeum  starożytności g rec­
ko-rzym skich, (antiquarium) a drugą z innego  
ty lk o  szk ła , znaleźliśm y w dziele opisującem  sta­
rożytności prowincji czarnom orskich, przez ta ­
m eczną kom. archeolog, w ydanem , ta ostatnia  
b yła  w ydobytą z krym skiego grobow ca. D o  
rzym skich także zabytków  liczyć zdaje się n a­
leży  m edaljon sp iżow y którego odlew  z g ipsu  1. 
4 5 3  (zb. p iszącego), w inniśm y uprzejm ości hr. 
E. Grabowskiego; znaleziony w R a d o w n icy  pow. 
Z łotow ski ra (w Ks. Pozn.) na pograniczu m ię­
dzy daw nem  Kaliskiera a P om orskiem  wojew. 
przedstaw ia on siedzącego na ziemi rybaka  
w  krótkim nbiorze z torbą przez p lecy , w le ­
w em  ręku trzym a dużą rybę, w  prawem  dzier-

trzebie zaprowadzenia pólczetwertowych jedno­
stajnych worków, jako  łatw y środek kontroli nad 
czumakami. Dziś o potrzebie takich w orków ode­
zwę się w imieniu ludzkości. W  rzeczy samej ma­
gazyny są dwu, trzy i cztero-piętrowe; gdy więc 
okaże się potrzeba pomieszczenia produktu, n a je -  
dnem z pięter, litość bierze widzieć tych biednych 
czumaków, dźwigających po schodach worek wa­
gi 8 do 10 pudów. Do tej pracy mamy wprawdzie 
specjalnych ludzi, którzy stosownie do wielkości 
w orlta i wysokości magazynu, zdzierają naszych 
czumaków. Ludzie ci mając zawsze sposoby w y­
godnego życia i pożywnego pokarmu, są silni i pra­
cowici. W łożyw szy na kark worek lOcio-pudowy 
taki olbrzym, najczęściej wielko-rossjanin, niesie go 
sam na górę z łatwością; czumak leniwy, i poczci­
wy Rusin, idąc do Odessy 3 lub 4 tygodnie, kar­
miąc się sucharam i i słoną rybą, przybyw a z siła­
mi wycieńczonemi; więc upada pod ciężarem p ra ­
cy, albo kradnie pszenicę, k tórą wiózł, aby mieć 
za co nająć znoszczi//ca, którem u płaci odrs. 15 do 
50 rs. z woza pięcio-czetwertowego (około 10 kor.) 
Niemcy koloniści z okolicy Odessy; za najpierwszą 
kondycję, w umowach transportow ania zboża, kła­
dą aby na dolnein piętrze składać produkt. W ła­
dza wojskowa zabroniła żołnierzom, najmywanie 
się dla noszenia zboża do magazynu, uważając pra­
cę tę za zbyt uciążliwą; więc i nasi obywatele do- 
brzeby uczynili i zyskaliby nawet na tem, żeby sta­
rali się ulżyć pracy i zapobiedz nadużyciom zapro­
w adzając mniejsze worki.

W  zeszłą niedzielę 17 (29) Czerwca we trzy  dni 
p o  Boźein C ie l e  korzystając z wolnego dnia, uda­
łem się o 15 w erst ztąd do kolonji-niemców kato­
lików Klein-Liebenthalu gdzie obchodzono z u ro ­
czystości, a razem rocznicę założenia kolonji.

P iękny i wspaniały je s t zapewne, w m iastach 
katolickich widok tej całej uroczystości, tej pro- 
cessji oprowadzającej Przenajświętszy S akra m en t  
po wszystkich kościołach, tego przepychu i w y­
stawy, któremi św iat katolicki oddaje należną cześć 
Swemu Panu! Ale w skrom nych wioskach, gdzie 
wszystko ubogie i proste, gdzie często modlitwa 
szczersza, uroczystość Bożego C ia ł a , nie tylko ludzi 
oko i zajmuje umysł, ale jeszcze wzrusza i rozrze­
wnia. Kościółek przybrany w kwiaty i wianeczki 
z wonnych ziół, Przenajświętszy Sakrament nie­
siony pod skromnym baldachimem, ołtarze w czte­
rech końcach wioski, ubogie ale czyste i uśmie­
chające się kwiatami i wstążkami, ta procesja 
wreszcie, pokazująca tryum f jak i kościół nad nie­
przyjaciółmi Najświętszego Sakram entu odnosi, 
wszystko to wzrusza, podnosi ducha i zwraca 
myśl w te czasy, kiedy Syn Boży, sam ubogi, 
obchodził wsie i miasta, opow iadając wszędzie 
sw ą Boską naukę.

Kościółek w Klein-Liebenthalu je s t także ubogi, 
niewielki, ale wesoły i czysty. Po skończonem 
solennein nabożeństwie, wyszła procesja, ciągnąc 
się długim sznurem nabożnych, tak  miejscowych 
kolonistów, jak  i przybyłych z sąsiednich katoli­
ckich kolonji i Odessy mieszkańców. Obszedłszy 
ołtarze ustawione na czterech stronach kolonji,

ży  koniec najpodobniej w ęd y , robota tej małej 
płaskorzeźby, w cale dobra, nosi na sobie wido­
cznie cechę rzym skiej ręki. Innego je s t  całkiem  
wejrzenia drugi obok m edaljon w klęsło ryty ,1 .154  
(zb. pisz.), o którym  z um ysłu  osobno w spom ina­
m y , chociaż był odkopany w scytyjsk im  grob o­
wcu na Ukrainie, g d y ż  on je s t  jedynem  w sw ym  
rodzaju zjaw iskiem , a dotąd należycie nie obja- 
śnionem . W yobrażenie w klęsło na okrągłym  
kaw ałku spiży w y ry te , zdaje się przedstawiać  
w ładcę siedzącego na tronie, z laską w  ręku 
kształtu  u Bizanty n ó w ,,ta u “ zw anego wschodnim  
obyczajem  zamiast berła używaną; ubiór tej o- 
sob y  dosyć długi, na piersiach ukazuje szereg  
potrzeb, które także w idzim y w stroju D aków  
na kolum nie Trajana w R zym ie, i na kilku in ­
nych pomnikach rzym skich, g łow a zarysem  sw o ­
im o strym , m ocno w ystającą d osyć d łu gą  ostrą  
bródką i z tyłu  sterczącym  znacznym  warko­
czem  charakterystyczna, bardzo podobna jest  
do figur w yrzynanych na „babilońskich cy lin ­
drach41 a jednak m a w  sobie coś odrębnego, typ  
jakby izraelski, do k tó reg o  przyczynia się także  
niepoinału i kapelusz o szerokich skrzydłach  
pod giętych  z m ałą g łów k ą. Szanow ny autor 
, ,P olsk i wieków średnich ,4* widzi w tym  osob li­
wym  inedaljonie cechy zbliżające go do w yo-

procesja wróciła do kościoła. Po  południu nastą­
piły solenne nieszpory, po których wszyscy się 
rozjechali i rozeszli, ja  zaś zostałem dla odwidze- 
nia ziomka naszego p. Konstantego W alickiego, 
doktora medycyny, a właściciela pięknego zakła­
du hydropatycznego i kąpieli limanowych w  tej 
kolonji od 1854 roku.

Pierwszy pan W alicki powziął myśl założenia 
zakładu takiego w Klein-Liebenthalu, i on też sam, 
bez niczyjej pomocy, nie zważając na wiele spoty­
kanych przeszkód i na znaczne koszta, w ytrw ał 
w raz powziętem przedsięwzięciu i od lat dwóch 
niesie pomoc ludzkości, pracując nieustannie i pil­
nując swych chorych jak  ojciec dzieci. Zakład, 
położony na wzgórzu o trzysta kroków  od Lima­
nu, zabudowany w czworobok, mający przestrze­
ni 50 sążni długości, a 20 szerokości, ogród je ­
szcze młody, ale pięknie zarysowany i obiecujący 
z czasem być prawdziwą pociechą dla chorych. 
Główny korpus zakładu frontem do ulicy obrócony, 
składa się z 4ch wielkich pokoi, porządnie umeblo­
wanych, służących za hotel i miejsce zebrania cho­
rych, którzy tu  znajdują table d’hote, bilard i ga­
zety w kilku językach. Naprzeciw hotelu, w tyle, 
oddzielone ogrodem, są kąpiele, a po obu stro ­
nach oficyny z mieszkalnemi numerami, których 
je s t 40, porządnie umeblowanych. Kąpiele są p o ­
dzielone na męzkie i żeńskie i zaopatrzone we 
wszelkie potrzeby i wygody.

Tuż obok kąpieli, je s t drugie źródło, gdzie cho­
rzy piją wodę w zgrabnej altanie z m arm urową 
podłogą, i przepełnionej kwiatami. W  obudwóch 
źródłach w oda je s t bardzo zimna, bez żadnego 
smaku i zapachu, do picia wyborna, a podobnej 
nieznajdzie w pobliżu Odessy.

Limanowe kąpiele są również porządnie urzą­
dzone i bardzo skuteczne. Liman zawiera w sobie 
najwięcej różnych soli, siarkę, trochę bromu i są 
ślady  jodu . Limanowe błoto rozgrzane w kotłach 
na ogniu, używa się w paraliżach i w tychże sa­
m ych chorobach co i w oda limanowa, jeżeli cho­
roby te są nadzwyczaj uporczywe. D la użycia ta ­
kiej wanny, na brzegu Limanu je s t budynek oso­
bny, złożony z pięciu pokoi, dwócli dla wanien 
błotnych, a trzech dla wanien na ogrzewaną w po­
trzebie limanową wodę. W anny wszystkie są mar­
murowe i bardzo kosztowne.

Jeden chory płaci miesięcznie za pokój, stół i 
kąpiele rsr. 40. Żeby dać wyobrażenie o potrze­
bie takiego zakładu, powiem, źe w 1854 r. było 
w' nim chorych 65, wyzdrowiało 41, otrzymało 
ulgę 20, wyjechało bez żadnej odmiany 4; w roku 
1855 było chorych 167, wyzdrowało 110, ulgę o- 
trzymało 50, bez żadnej odmiany wyjechało 7. 
K uiacja trw a od 15 kwietnia do 15 października. 
D la w ygody kąpiących się, chodzi codziennie 
między Odessą a kolonją dyliżans, mogący pomie­
ścić 14 osób.

W czorajszego dnia w południe przybył tu jene­
rał Codrington, naczelny wódz armji angielskiej 
i ma zabawić dni kilka; o jego pobycie doniosę 
wam w przyszłej mej korrespondencji. X. Z.

brażeń rnedańskich, inni archeologow ie miano­
w icie  n iem ieccy niem niej w schodni typ  w nim  
upatrują, zaś uczony badacz tatarszczyzny M oł- 
na krym ski p. Firkowicz członek  kom . archeol. 
w ileńskiej, zgadza się raczej na przypuszczenie  
że m oże to być w yobrażenie jak iegoś w ładcy  
z rodu izraelitów, którzy już za Perisadesa lig o  
króla Pontu , mieli sw e syn agog i w K rym ie, a pó­
źniej (w VI w. p oN . C. P.) potom kow ie ich pod  
nazw ą Chazarów naw et osobne i dosyć silne pań­
stw o  stanow ili nad Czarnem m orzem . W szystk ie  
te dom niem ania, zarów no m ogą być praw dopodo- 
bnem i, jednakże m iejsce znalezienia m edaljonu  
teg o  w e wnętrzu kurhana na którym  sta ły  j e ­
szcze trzy kam ienne ,,b a b y ,“  więc n ietkniętego, 
i to w okolicy tak pełnej kopców  i m ogił sc y ty j­
skich jaką jest gub. E katerynosfaw ska, przem a­
wia raczej jak nam się zdaje za dom ysłem  że  
m am y w yobrażenie scyty jsk ie  z epoki stosu n ­
ków w ojennych z Medami za czasów  Darju- 
sza (około 5 0 8  przed N. C. P .) Potw ierdzenie  
lub zbicie m niem ania tego , ukryw a się zapewne  
w kilku rozm aicie z sobą połączonych kółkach i 
kreskach przy figurze w y ry ty ch , które w szy scy  
jednozgodnie za pewien napis uważają.

(Dalszy ciąg nastąpi).
D O D A T E K
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L o n d y n  i l  L i p c a .  (Z rana). Na wczoraj- 
szera posiedzeniu Izby niższej, pan C u r r i e  
przedstawił wniosek aby bil w przedmiocie sądo­
wych atrybucji Izby lordów, został oddany oso­
bnemu komitetowi. Pan G l a d s t o n e  popierał 
ten wniosek, lord P a  I m e r s t o n  przemówił 
przeciw niemu. Przy głosowaniu, popraw ka pana 
Currie została 155 głosami przeciw 133 przyjęta.

W i e d e ń  12 L i p c a .  (Z rana'. Dziś o godzi­
nie wpół do szóstej z rana Cesarzowa została 
*zczęśliwie rozwiązaną. W  tej chwili 21 strzałów 
z dział donosi o przyjściu na świat księżniczki. 
C godzinie 1 lej odbędzie się Te Deum.

P a r y ż  11 L i p c a  Dzisiejszy Monitenr ogła­
sza wykaz stanu banku z dnia 10. Zapas gotowi­
zny zmniejszył się o 54 milj., a konto bieżące 
skarbu o 13 milj. fr. Portfel (stan biletów kasso- 
wych) powiększył się o 88 milj., konto bieżące 
pryw atnych osób o 27 milj., a zaliczenie na koleje 
żelazne o milj. fr.

— Z Tunis donoszą, że powstaniec Guma zno­
wu ukazał się w blizkości Gabas na czele około 
3,000 ludzi.

M a d r y t  9 L i p  c a. Pow rót ministra Escosu- 
ra z W alladolid został do końca tygodnia odro­
czony.— Znowu aresztowrano znaczną liczbę robo­
tników'.— Spodziewają się tu spokojnego załatwie­
nia nieporozumień z Mexykiem.— Oprócz Sev:!li 
cholera dotąd nigdzie się niepokazała.

B u k  a r e s t  9 L i p c a .  H ospodar mołdawski 
książę Stirbey, w dniu 7 b. m. złożył swoje urzę­
dowanie. 0 'r • Anz?)

A N G L J A.
Londyn 10 Lipca. T rzy bataljoay gwardji które 

Powróciły z Krym u, grenadjerów. Coldstream i u 
zyljerów, w ogóle 3,200 ludzi, odby y wczoiaj u 
roczyste wejście do stolicy. Opuściły one wcze­
śnie z rana obóz pod Alderscoth i czterema spe- 
cjalnemi pociągami, po 800 ludzi na każdym, u- 
dały się południowo-zachodnią koleją do Loudy- 
uu. O samej H ej w yruszyły w pochód z stacji 
kolei i wszędzie po drodze przyjmowane były peł- 
nenii zapału okrzykami cisnących się na ulicach 
tłumów. Kolumna w śród wesołego dźwięku dzw o­
nów' kościelnych, ciągnęła przez W andsw orth- 
Iload, most Vauxhall, Crescent-Road. New-Road, 
Milbanck-Row, M ilbank-Street i Abingden-Street. 
do Old-Palace-Yard. Ztąd aż do Charing-Cross, 
niezmierne tłumy ludu były natłoczone. Kiedy 
gwardziści przechodzili przed pałacem Bucking­
ham, Królowa z Królem belgijskim, książętami i 
księżniczkami rodziny, znajdowali się na balkonie. 
Jej Kr. Mość powitała wracających wojowników 
w najłaskawszy i najserdeczniejszy sposób. Bata- 
ljony gwardji następnie pomaszerowały do Hyde- 
parku. gdzie Kvolowa odbyła z niemi przegląd.

Król Belgji pożegnał wczoraj po południu Kró- 
lowę i udał się do D ower w racając na ląd  stały.

Jenerał W illiams został wczoraj bez opozycji 
mianowany członkiem Izby niższej z Calue, w miej­
sce mianowanego parem lorda Shelbourne. W czo- 
raj wieczorem l o r d - m a j o r  wyprawił na cześć jego 
świetną ucztę w M a n s io n -h o u s e .

Dyrektorowie Banku postanowili dziś nie zni­
żać więcej stopy dyskonta.

— N a wczorajszem posiedzeniu Izby niższej, 
lord  G o d e r i c h  przedstawił mocję w przed­
miocie urzędów cywilnych vv celu w prowadzenia 
konkurencji w miejsce dotychczasowego systemu 
oxaminow, mianowicie na niższe posady. Kanclerz 
skarbu doniósł, że rząd zajmuje się wprow adze­
niem nowych reform w duchu wuioskow lorda 
Doderich i w skutku tego tenże cofnął swoją mo- 
°ję- Pan Moore cofnął także niedawno przedsta­
wiony bil o nowem prawie o dzierżawach.

— Donoszą z hrabstw a T ipperary w prowincji 
Manster, że milicja tam tejsza W skutku areszto­
wania jednego z jej członków, który nie chciał 
zwrócić munduru i uzbrojenia po ustaniu służby, 
zbuntowała się, zburzyła koszary policji i przez 
całą noc przebiegała miasto z krzykiem, strze ając 
w powietrze i grożąc, że staw iać będzie opoi do 
ostatka, jeśli jej zaległa część zadatku nie zostanie 
wypłaconą; podobno wielu z nich zastawiło efekta 
skarbowe i nie byłoby w stanie zwrócić je  gdyby 
im nie wypłacono w mowie będącej należytości. 
Nazajutrz przybyło 500 żołnierzy zTem plem ore i 
inne jeszcze posiłki znajdowały się w drodze, ale 
opór milicji nie dał się tak łatwo stłumić i przez 
długi czaę przeciwne strony stały naprzeciw siebie 
na placu zniszczonych koszar policyjnych z bagne­

tem w ręku i w takim stanie parlamentowano. 
Część milicjantów przebiegała ulice i od nich to 
w ypadły pierwsze strzały przeciw regularnem u 
wojsku, które trupem  położyły jednego żołnierza, 
a kilku zraniły. Przy ściganiu tych  rozproszonych 
tu i owdzie m ilicjantów.strzelano znowu z obu stron 
i ostatnie urzędowe raporty  wymieniają czterech 
zabitych i ośmiu ciężko ranionych. Późniejsze do­
niesienia mówią, że nadeszły pułki pod dow ódz­
twem jenerała Cliefferten i po uwięzieniu zna­
cznej liczby milicjantów z bronią w ręku, ale na 
szczęście bez amunicji, rozruch został zupełnie 
przytłumiony. [Nei/e Pr. Zeit.)

— Wczoraj deputaeja stowarzyszenia ustano­
wionego w celu wyjednania aby zakłady publi­
czne zamykane były wcześnie w sobotę po połu­
dniu, przedstawiła się lordowi-m ajorowi w  Man­
sion-House.

Sir James Duke w prowadziwszy tę deputację, 
wytłumaczył- że głównym jej celem je s t wyjednać 
zamykanie Guildhalu w sobotę o godzinie 2ej po 
południu, co sądził, że może mieć miejsce w yją­
wszy p r z y p a d k u  nadzwyczajnego natłoku inte­
resów.

Ałderinan W yse odpowiadając oświadczył, że 
interesa w Guildhallu kończą się zwykle o go­
dzinie w pól do czw artej, ale że na sesjach 
mniej ważnych i w innych okolicznościach, kiedy 
było dużo spraw  do sądzenia, trybunały  nieraz 
pozostawały zgromadzone do późnej godziny.

Lord-major oświadczył, że przychylnym je s t za­
sadzie wczesnego zamykania, ale nie sądzi, żeby 
godzina druga, albo jakakolw iek inna godzina, mo­
gła być arbitralnie ustanowioną i powszechnie 
przyjętą. N iepodobna wymagać, aby wszystkie in­
teresa mogły być na tę godzinę ukończone zupeł­
nie. A szczególnie dla handlu drobnego, należało­
by przeznaczyć godzinę 4tą lub 5tą.

Baukierowie obecnie narażeni są na zbyteczne ob­
ciążenie interesami w sobotę i chociaż te domy 
zamykają się o godzinie czwartej, komisanci po­
zostają zwykle jeszcze do późnej godziny. Jed y ­
nym sposobem, żeby baukierowie zwykle zamyka­
li o godzinie drugiej, byłoby rozpoczynanie daleko 
wcześniej interesów w City. Jednakże w propo­
nowanych modyfikacjach, potrzeba postępować 
z wielką ostrożnością.

W  końcu lord-m ajor przyrzekł, że roztrząśuie 
podaną mu propozycję z największą ostrożnością, 
dając jednakże do zrozumienia, ze godzina trzecia 
będzie najstosowniejszym czasem zamknięcia.

— W czoraj w kilka chwil po przybyciu królo­
wej i dw oru  do pawilonu królewskiego w Alder- 
scott, Jej Kr. Mość rozmawiała z yieehrabią Har- 
dinge, w tein zdarzył się dziwny i ważny wypa­
dek szlachetnemu lordowi. Siedział na kanapie o- 
party  ręką na małym stoliku. Chcąc wstać opar! 
się na nim silnie, przez co drobny mebelek prze­
wrócił się, a vice-hrabia stracił równowagę i u- 
padłszy skaleczył sobie nogę. Zawieziono go bar­
dzo cierpiącego do głównej kwatery. Z powo u 
niezmiernego napuchnienia w kostce, niepodo na
było zdecydować c z y  n o g a  jes t złamaną u me.
Na żądanie wice-hrabiego przeniesiono go do i  om- 
borough, a ztam tąd koleją do stolicy.

(,Journal des Debats).
A U S T  R J A.

Wiedeń 8  Lipca. Świat polityczny odpoczywa. 
Dyplomacja bawi po wsiach lub się wybiera do 
wód. Hr. Buol mieszka w kupionym niedawno na 
w łasność domu w Brunn. W prawdzie przyjeżdża 
codzień do ininisterjum i przyjmuje trzy razy na 
tydzień posłów  zagranicznych, lecz w spraw ach 
praw ie potocznych. Baron Bourqueney i sir Sey­
mour, którzy mieszkają blizko siebie w Hitzing, 
w idują się często i żyją z sobą poufale. To co mó­
wią o nieporozumieniach między dyplom acją frau- 
cuzką i angielską w Carogrodzie i we W łoszech, 
nie daje siętu  postrzegać bynajmniej. Sir Seym our 
je s t w o pi nj ach swych umiarkowanym, a w obej­
ściu bardzo przyjemnym. W św iecie tutejszym już 
przymioty te znalazły należne ocenienie. Gabinet 
austrjacki nie szuka względów Anglji, lecz za po­
średnictwem sir Seym oura w wielu rzeczach dał 
się właściwie zrozumieć. Upór Anglji w Księ- 
ztwach co do kwestji połączenia, tą  drogą się 
zmniejszył. B aron Koller wyjedzie w tych  dniach 
do Bukaresztu. Baron de Talleyrand uda się tam ­
że niezwłocznie. K w estja organizacji rozpocznie 
się na miejscu. Bądźcie pewni, że się skończy na 
popraw ię tylko stanu obecnego. Niewiadomo do­
tąd  czy P russy  i Piemont będą zasiadały w ko­
misji.

Z W łoch  wiadomości ciągle krzyżują się. Pie-

i rnont czuje potrzebę umiarkowania., Francja mu je  
poleca. Angljajest mniej wyrozumiałą. P. Hudson 
w Turynie trzyma otwarcie z partją radykalną. 
Stosunki z A ustrją mniej cierpkie, lecz jeszcze nie 
polepszone. Kw estja sekw estru nie rozstrzygnię­
ta. Francja wzięła ją  w sw ą opiekę i baron B our­
queney ma nadzieję, że dobrze się zakończy. N ea­
pol czeka. Gabinet tutejszy i francuzki radzą dać 
amnestję i polepszyć administrację. Anglja chce 
więcej i odgraża się. Stan ten może dać powód do 
różnych zawikłań.

Komitet kolei żelaznej galicyjskiej wykończa 
statuta. Zajmie się potem wydawaniem prom essów 
na akcje. W czoraj już przedawały się takie pro- 
messy po 7 pCt. W szyscy mówią, że akcje pójdą 
spiesznie na 20 i 25 pCt. Od obrotu ich przez syn­
dykat zaleźyć będzie utrzymanie tego kursu. In te­
res sain w sobie ma świetną przyszłość.

— Korrespondencja austrjacka pisze:
Pierwsza próba jazdy parowca dunajskiego Met-

ternich, z Galaczu do Odessy, odbyła się szczęśli­
wie; wprawdzie jad ąc  tam, statek ten musiał trzy 
dni w Sulinie zatrzymać się, z powodu gw ałto­
wnej burzy, która przez cały ten przeciąg cza­
su niedozwalała bezpiecznie przepłynąć ujścia, 
wszelako okazało się, że w zwyczajnych okolicz­
nościach podróż z Galaczu do Odessy wymaga 
24 godzin (12 z Galaczu do Suliny i tyleż z Suli- 
uy do Odessy). Od tego czasu żegluga ta  odbywać 
się będzie regularnie co tydzień. W yjazd z G ala­
czu zostaje w związku ze statkam i pospiesznemi, 
płynącemi między Pesztem a Galaczem. Statki te 
pospieszne odchodzą z Pesztu co poniedziałek o 
godz. 9ej rano, staw ają w Galaczu we czwartek 
lub piątek rano, zkąd parowiec odpływ a w sobo­
tę do Odessy; tak, iż teraz cała podróż z W iednia 
do Odessy w ciągu dni 7 jak  najwygodniej odbyć 
się może. Statek wyrusza napow rót z Odessy we 
środę, tak iż podróżni przybyw ający do Galaczu, 
mogą natychm iast w sobotę wsiadać na statek 
płynący do Pesztu.

— Przed niedawnym czasem, organa półurzę- 
dowe w W iedniu i Berlinie, a między temi Zeit. 
pisały o pomyślnym toku obrad m onetarnych, 
w W iedniu się odprawiających. Ostatni zaś nu­
mer Zeit pisze wbrew temu, ja k  następuje: »Do- 
wiadujemy się świeżo, że obrady konferencji m o­
netarnej w W iedniu, pomimo bardzo przychyl­
nych z różnych stron oświadczeń, nie dozw alają 
wróżyć zadowalniająeego skutku. Narzekania s ta ­
nu przemysłowego w Austrji, spow odow ały jak  
się zdaje rząd austrjacki do wystąpienia później 
już z przedstawieniami, które dziełu zjednoczenia 
staw iają przeszkody trudne do zwalczenia. (Czas)

— Cesarz nie oddala się ani na chwilę z La- 
xenburg gdzie prawie cała rodzina Cesarska je s t 
zgromadzoną. W ysocy dygnitarze kościoła i pań­
stw a są tam także licznie zebrani, a działa które 
mają donieść stolicy o radosnym  w ypadku, który 
co chwila je s t spodziewany, stoją w gotowości na 
plantacjach w W iedniu. (Le Nord).

Karlsbad 9 Lipca. W czoraj wieczorem przybył 
tu  K ról Otto grecki. J . K. Mość w ygląda nieco 
cierpiąco, ale można na pewno wnosić, że użycie 
tutejszej kuracji powróci mu zupełnie zdrowie. P o ­
głoski, które teraz właśnie obiegają, w przedmio­
cie następstw a tronu  greckiego, m uszą być z zu­
pełną pewnością uważane za fałszywe. (N. P r. Z.) 

D A N J  A.
— N ota austrjacka do gabinetu duńskiego da­

tow aną jes t w ostatnich dniach z. m. To tłómaczy 
dla czego kiedy dowiedziano się o kroku Prus, nie 
wiedziano nic jeszcze o przystąpieniu  do niego 
Austrji. Mówią, że nota austrjacka je s t także bar­
dzo umiarkowana.

Jeśli możemy wierzyć pryw atnym  doniesieniom 
z Kopenhagi, pan Selieel zamierza usunąć się od 
obowiązków ministra księztwaholsztyńskiego. Nie 
można sądzić żeby noty P rus i Austrji skłoniły go 
do tego, postanowienia z duia 21 i 23 datowane 
pokazują przeciwnie. Zresztą pan Scheel pozo­
stanie ministrem spraw  zagranicznych całej mo- 
narchji i tylko chciałby pozbyć się n iektórych w e­
wnętrznych trudności. Zresztą je s t to  dopiero 
zamiar.

Depesza telegraficzna przesłana rożnym dzien­
nikom f r a n c u z k im ,  donosi o protestacji Danji prze­
ciw raięszaniu się mocarstw obcych do spraw  nie­
mieckich. Jest to zapewne następstw o fałszywej 
pogłoski, według której P ru ssy  miały przysłać o- 
dezwę na korzyść księztw państwom  które podpi­
sały protokół londyński. Ponieważ fakt ten jes t

Dodatek do Nr 97 Kroniki.



fa łszy w y , p /ze to  i  mniemana protestaeja D anji u- 
nada sam a z sieb ie. (Indep. Belge).

E G I P T .

—  Piszę, z A lexandrji 28 Czerwca:
M ów iliśm y poprzednio, źe M oham ed »Said po­

zw olił żołnierzom  chrześcjańskim , którzy w  jeg o  
arinji znajduję się w  d ość znacznej liczbie, w y k o ­
n y w a ć  sw ob od n ie  obrządki sw ojej w iary. Dziś 
m ożem y podać tu d o sło w n y  tex t tego p ostan ow ie­
nia, które m oże b y ć  uw ażane za pew ien  rodzaj p o ­
mnika h istorycznego:

iiR ozkazujem y w szystk im  jenerałom , półkow n i-  
kom  i innym  d ow ód com  od d zia łów  naszej arinji, 
w  których  znajduję się w ojsk ow i chrześcjanie, a- 
b y  czuw ali n ad  tem , iżby  takow i m ogli zupełn ie  
sw ob od n ie  o d b y w a ć sw oje nabożeństw a; w  tym  
celu  przepisujem y, aby w  każdą n iedzielę i dzień, 
obchodzony' św iąteczn ie w  ich  religji, żołnierze  
ehrześcjariscy u daw ali się  razem  i bez broni, do  
sw ego  k ościo ła  w łaśc iw ego , w  tow arzystw ie  ofice­
rów , k tórzy po ukończeniu nabożeństw a, od p ro­
w adzą ich  do w ła sn y ch  k orp u sów .'1

Jest to szczere w niknięcie W ducha cyw ilizacji, 
podobnie przyjąć i p rop agow ać zasad y  tolerancji.

—  O b ecność Reszyda-paszy* obudzą ciągle zy-  
w ą ciek aw ość. N ie  m ożna prawie przypuścić, żeby  
on tu p rzyb y ł bez p ow od ów  p olityczn ych . A le  
zdaje się  b y ć  pew nem , że nie ma misji urzędow ej. 
M iał 011 p ierw szą rozm ow ę z w icekrólem  w  so b o ­
tę, udając s ię  razem z nim koleją żelazną aż do 
N ilu . Ich w ycieczka w ca le  nie była d ługą. W y je ­
ch a w szy  po południu , w rócili w ieczorem . Jeśli, 
jak  mniemają, R eszyd  m ów ił o zredukow aniu ar­
mii, n ie trudno m u b y ło  przekonać paszę, bo jak  
ty lk o  pokój zosta ł zaw arty, M oham ed Said  o św ia d ­
czy ł zam iar zm niejszenia w ojska  do liczby ozna­
czonej przez traktaty.

B yć m oże że w izy ta  R eszyd a-p aszy  nie ma inne­
go p ow od u , prócz je g o  ambicji i o sob istego  in te­
resu. W id zi on że M oham ed Said  jest w  w ielk ich  
łask ach  w Stam bule, i ch ce  zjednać sob ie  w nim 
p odporę. Znaki ty ch  łask  są w idoczne; a do tych  
w szy stk ich  o jak ich  d on ieśliśm y, dodam y, że S u ł­
tan napisał w łasn ą  ręką ca ły  firman, w  którym  o 
ty ch  łask ach  donosi. Z w yk le  rządca w iernych  pi­
sze w łasn ą  ręką p ierw szy  ty lk o  w yraz depeszy.

W icek ról przesła ł 3 0 ,0 0 0  fr. d la d otk niętych  
w ylew am i w e Francji. [Journal des  Debals).

F R A  N C J A.
P a r y ż  9  Lipca. Monitor zaprzecza dziś p og łosce  

o w ycieczce Jego C. M ości do Arenem berg, i o zje- 
żdzie d w ó ch  C esarzy. N a leży  u ch y lić  g ło w ę  w o ­
bec ośw iad czen ia  dziennika u rzędow ego i u w ie­
rzyć, że istotn ie ta konferencja m iejsca m ieć nie 
będzie. A le czy n igd y o niej nie b y ło  m owy? Mo­
nitor  tego n ie p ow iada i nie sądzim y, żeb y  ten fakt 
m ógł b yć o g ło szo n y  i p otw ierdzony z ty lu  stron  
razem , g d y b y  nie b y ło  tego  w  projekcie, lub przy­
najmniej g d y b y  nie uczyn iono w  tym  w zględ zie ja ­
k ich  propozycji, co następnie z rozm aitych p o w o ­
d ów  m ogło  się  zm ienić. N ie p ierw szy  to raz p o ­
d ob n y  fakt zdarzył się u nas. P odróż Cesarza do  
K rym u, nie p rzyszła  do skutku, u trzym yw ano  
w ted y  że w ieści w  tym  przedm iocie b y ły  zm y ślo ­
ne, a jed n ak  n ieco później sam Cesarz p ow iedział 
do armji, źe taki b y ł jeg o  zamiar, ale przeszkody  
nie zależne od  jeg o  w oli, nie d o zw o liły  mu spełn ić  
go . D odam y jeszcze, źe Monitor nie zaprzecza by­
najm niej p raw dop odob ieństw u  późniejszego zjazdu  
C esarzy w  innem miejscu.

— P rzytaczają  w iele nazw isk, z k tórych  Ce­
sarz w ybrać ma następcę po p. F ortou l. W ym ie­
niają, jak o  m ających  najw ięcej w id ok ów , p. D u ­
m as, baroua C rouseilles i p. Parieu. P oprzestaje­
m y na tych  trzech im ionach, chociaż w ym ieniają  
tu m n óstw o  innych i nie bez w artości. D odam y  
jeszcze  ty lk o , źe nie m a pew ności, czy  w y d z ia ł o- 
św iecen ia  utrzym a się nadal jak o  oddzielne m in i­
sterstw o.

—  Ciało p. F ortoul, nabalsam ow ane za stara­
niem p. M agne, ma b yć przyw iezione do Francji.

W czoraj b y ło  w  senacie posiedzenie, które 
sk oń czy ło  się  o god zin ie siódm ej, jed n og łośn em  
zatw ierdzeniem  projektu u ch w a ły  senatu w  przed­
m iocie rejencji. B y ło  w ielu  m ów ców , i naturaln ie  
b y ły  ży w e  sprzeczki, szczególn ie w  przedm iocie  
k siążą t krwi cesarskiej. A le jed n a ty lk o  ok o liczn ość  
ch w ilo w o  zagrażała projektow i, n iejaką m odyfika­
cją. M argrabia L ava lette  żądał, aby w  p rzysięd ze  
rejentki lub rejenta, zam ieszczono ob ow iązek  sza­
n ow an ia  praw  konkordatu . T a  propozycja  rozw i­
n ięta z dow cip em , przez ch w ilę  zd aw ała  się  d zie­
l ić  zdania senatu, ale pakoniec zosta ła  odrzu­
coną.

W  o g ó le  p ierw otny projekt u leg ł ty lk o  bardzo  
m ało w ażnym  m odyfikacjom  (senat bowiem  i rząd  
porozum ieli się poprzednio). I ta k  w  m iejsce w zbro­
nienia rejentce w ejścia w n ow e zw iązki m ałżeń­
sk ie, zam ieszczono przepis, że w  takim  razie utra­
c iłab y  charakter rejentki. Żądano aby w  braku  
Cesarzow ej, k siążęta  rod ziny  cesarskiej nie byli 
rejentam i z prawa, ale żeb y  Cesarz w ym ien ił Ich  
kolej speejalnem  rozporządzeniem . D la  zapobieże­
nia b ezk rólew iu  rejencyjnetnu, p ostan ow ion o , że 
m inistrow ie b ęd ący  w  danej ch w ili w  u rzędow a­
niu, zostan ą radą rejencyjną i rządzić będą aż do  
ch w ili m ianow ania , rejenta. N ak on iec  dodano ar­
tyku ł, w zględem  m ianow ania n o w y c h  człon ków  
rady rejencyjnej, wrazie w akansu  przez śm ierć, 
lub dym isję na w łasn e żądanie. Z apew niają także, 
że przez u god ę m iędzy dw om a w ładzam i, które 
p racow ały  nad u ch w ałą  senatu, zd ecyd ow an o , iż 
ty lk o  książęta  rodziny cesarskiej w s k a z a n i  przez 
Cesarza, m ają m ieć udział w  radzie rejencji.

(Independance Belge). 
IN D  JE  W S C H O D N IE .

—  Z K och in ch in y , w  głębi Indji, p iszą m isjo­
narze francuzcy w zględem  prześlad ow ania  ehrze- 
śćjan jak ie tam m iało m iejsce w  zeszłym  roku. A le  
kiedy gubernator z H on g-K on g  p rzyb y ł tam w  ce ­
lu  zaw arcia traktatu h an d low ego , król w praw dzie  
nie o g łosił ed yktu  o tolerancji, do czego chcieli go  
sk łonić je g o  doradcy, ale p o ło ży ł koniec prześla­
dow aniom  k rajow ców  clirześćjan i ty lko  ka­
zał czarow ników  i w różbitów  ch w ytać.

(Neue Preussischc Zeitung).
P  R U  S  S  Y .

—  R atyfikacje traktatu h a n d lo w eg o  m iędzy  
Zw iązkiem  celnym  i m iastem  B rem ą, zo sta ły  
w tych  dniacli w ym ien ione w  Berlinie.

K onferencja celna w  E isenach  d otych czas zaj­
muje się  rachu n kow ością  Zw iązku celnego. Zdaje 
się  b yć pewnem , źe P ru ssy  zaproponują p o w ię­
kszenie cła od  tyton iu  su row ego . T ak w ięc d alecy  
jesteśm y  od  zasad w oln ego  handlu  który miał u- 
przedzić propagandę reform y Zw iązku celu ego  p ro ­
ponow anej przez Austrję. (Ind. llelge).

Berlin  7 Lipca.  S zyb k ość  z ja k ą  obecn ie tw orzą  
się  w  B erlin ie liczne tow arzystw a  k om an dytow e, 
które n iepotrzebują żad n ych  p rzyw ilejów  ze stro ­
ny rządu, sp o w o d o w a ła  gabinet do zredagow ania  
postanow ien ia , staw iającego  tow arzystw a kom an­
d y to w e pod nadzorem  zw ierzch ności publicznej. 
T o p ostanow ien ie p osiane zosta ło  do M arjenbad, 
do zatw ierdzenia J. K. M ości.

—  C zęść osób  należących  do orszaku p. Mor- 
ny, przyb yła  tu i oczek iw ać będzie n a  n iego w  na­
szej sto licy .

—  S ądzą tu na pew no, że w czasie sw eg o  p o ­
bytu w  M arjenbad, J. K . M ość zob aczy się  z Ce­
sarzem  austrjackim . Po p ow rocie  z M arjenbad, 
król w  p o łow ie  sierpnia uda się do K sięztw  H o ­
henzollern . Z apow iadają ju ż  dziś deputację stron ­
n ictw a roja listow sk iego  z N eu eh atel, która przy  
tej ok oliczności pragnie z ło ży ć  k rólow i sw oje  u- 
szanow anie.

—  P ew nem  ju ż je s t  dziś, że spraw a Danji i prze- 
daźy dóbr K sięztw a H olsztyn u , będzie przedm io­
tem w spólnej p ropozycji Austrji i P rus, przedsta­
w ić się  mającej sejm ow i niem ieckiem u w  1< rank- 
furcie, przed ferjami tego  zgrom adzenia.

—  Ś led ztw o  o d b yte  w  przedm iocie zawichrzeń  
w  G dańsku, okazało  że w  spraw ie tej nie b yło  po­
przedniego nam ysłu  i przygotow ania , źe ow szem  
b yła ona skutkiem  ch w ilo w eg o  rozdrażnienia. 
W ięk sza  część aresztow an ych  in d yw id u ów , zo ­
stała  w yp u szczon ą  na w o ln ość . (,/. des Deb.)

—  K w estja  K sięztw  niem ieckich nie przestaje  
żyw ić polem ikę dzienn ików  berlińskich i w ied eń ­
sk ich . Gest. Z tg  w yrzuca niejako Prusom  brak e- 
nergji w  tej spraw ie: ..Z obaczym y— m ów i ten dzien­
nik— czy P ru sy  ośm ielą  się  na stanow cze kroki, 
dla bronien ia in teresów  niem ieckich nad brzegam i 
E lb y .«

N a  tę gask onad ę berliński Źle?/ odpow iada: »N ie 
przestaniem y pow tarzać, że P ru sy  in terw enjow a- 
ly  n iegd yś w  obronie praw  K sięztw  niem ieckich  
w  stosow n ym  czasie. A le w ów czas u jrzały  się  
one opuszczonem i przez część N iem iec, a naw et 
ze stron y  A ustrji sp o tk a ły  n ieprzyjacielską op o­
zycję. Obecne położenie K sięztw , śm ia łość  a na­
w et arroganeja Danji, są  ow ocem  ów czesnej p oli­
tyk i austrjackiej. C z e g ó ź b y  dziś P ru ssy  m o g ły  żą­
dać od  sejm u frankfurckiego? P ru sy  nie narażą 
się ponow ieniem  in icjatyw y, w  którejby m oże po raz 
drugi zapierano się w sp ó ln ic tw a  z niem i, a j e ­
szcze bardziej nie p ozw olą  one, aby tego  u ży to  za

p retext do w prow adzen ia  n iebezpiecznych prób  
w konstytucji politycznej Zw iązku niem ieckiego.

(Le A'ord). 
W IA D O M O ŚC I Z W S C H O D U .

—  P ays  og łasza  następującą korespondencję  
z Jass 20 czerw ca:

C zytaliście zapew nie w dziennikach p och leb ny  
lis t  przesłany przez F uad -paszę do księcia G rze­
gorza G hika, z ośw iadczeniem , źe Sułtan  nie przyj­
m uje jeg o  podania się do dym isji.

K siąże od pow iedzia ł, że przez u leg ło ść  rząd o­
w i zatrzym a sw oją  w ład zę  do Igo  sierpnia, ale źe 
stan zdrow ia nie d ozw ala  mu p ozostać  d ługo  przy  
sterze sp raw  i źe zresztą w  interesie sw o b o ­
dnej m anifestacji życzeń narodu, pow in ienb y z ło ­
żyć  lejce rządu, poniew aż jeg o  ob ecn ość przy ste­
rze m ogłaby w y w iera ć  niejaki nacisk  na opinję  
publiczną. R ząd turecki w zią ł na u w agę tę bezin­
teresow ną radę księcia G hika i p ostan ow ił m iano­
w ać kajm akanów  którzy mają zastąp ić książąt 
w  obu księztw ach.

W  M ołdaw ji p o łączen ie d w ó ch  k sięztw  je s t  cią ­
gle bardzo popularnem . N ied aw no w  naszem  m ie­
ście od b y ło  się  zgrom adzenie 400  osób , m iędzy  
którem i znajdow ali się  m inistrow ie i sy n  panują­
cego k sięcia . Opierając się  na łask aw ej p rzy ch y l­
n ości p ań stw  zachod n ich  i życzen iach  ok azan ych  
przez lu d n ość  m ołdaw sk ą, zgrom adzenie to je d n o -  
g łośn ie  w o to w a ło  za połączeniem  d w óch  k sięztw  
pod  jednym  m onarchą z rodu  łacińsk iego  i k a to ­
lickiej religji, pod  zw ierzchnią  w ład zą  P orty .

P ro to k ó ł narad tego  zgrom adzenia, zo sta ł sp i­
sa n y  d la p rzedstaw ienia  później kom isji, która się  
zajm ow ać b ęd zie reorganizacją k sięztw . D ru gie  
p odob ne zebranie zw ołan o, ale jen era ł G abelentz, 
d o w ó d ca  w ojsk a  austrjackiego, p o sła ł natychm iast  
dw ie d epesze telegraficzne, je d n ę d o  W ied n ia , d ru ­
gą  do K on stantynop ola , d onoszące, iż rew olucja  
rozpoczęła  się  w  M ołdaw ji i zażądał od  P o rty  p o ­
siłk ów  2 0 ,000  w ojska.

R ząd  turecki od p ow ied zia ł, że p ew n y  je s t  d o ­
brego d ucha lu d n ości m ołdaw sk iej, i źe p osy łan ie  
w ojsk a  je s t  n iepotrzebne.

A ustrja nie p ozostaje n ieczynną. B iega tu w ieść, 
że ona zaw arła z P ortą  u godę, m ocą której to  o- 
statn ie m ocarstw o zob ow iąza ło  się nie d ozw olić  
w rócić do M ołdaw ji i W o ło sz cz y zn y  w y g n a ń c o m ,  
zostającym  za granicą przed reorganizacją księztw . 
W zględ em  w yzn aw ców  fanarjotów  nie p rzed się­
w zięto  podobnej o s tro ż n o śc i, zw łaszcza  ci, którzy  
w  czasie w ojn y  słu żyli w le g j i greck o-słow iańsk iej, 
otrzym ali pozw olen ie p ow rotu . (Le Nord).

W Ł O C H  Y .
—  C zytam y w  Union:
W rzaw a jaką dzienniki an gielsk ie spraw iają  

z p ow od u  kw estji w łosk iej, drażni dzienniki n ie­
m ieckie p rzychylne Austrji. Journal de Francfort 
w yraża  sw oje n ieukontentow anie w  artykule, k tó­
ry przytaczam y poniżej. Pokazuje się  z niego, że 
dziennik ten nie tak p ogard liw ie, jak  prasa lo n ­
dyńsk a, traktuje proces, toczący  się  obecn ie w  N e­
apolu  i że bardzo n iepokoi się  zachętą, jak ą  rew o­
lucja znajduje w  p o lity ce  angielskiej.

O to artykuł dziennika frankfurtskiego:
T reść  n oty , którą gab inety  L on dyn u  i Paryża  

przesła ły  gab inetow i neapolitańskiem u, nie je s t  
W prawdzie znaną co do d robnych  szczegó łów . 
A le nie p odobna w ierzyć, żeby te gabinety radziły  
co innego, ja k  p ew ne ręforiny w  adm inistracji s ą ­
d ow n ictw a . a i tu naw et nie m ożna p ojąć, zkąd  
one m ogą m ieć praw o do ganienia sp ra w ied liw o ­
ści w  kraju n iezaw isłym ; bo naturalnie, kto radzi 
reform ę, ten  gani stan  obecny.

W  A nglji zapew ne p rzyp isyw ać teraz będą o d ­
krycie in tryg rew olucyjnych , w ielk ich  sk ład ów  b ro­
ni n iedaw no odkrytej, pow szechnem u n iezad ow o­
leniu  z rządów  króla Ferdynanda. Times i  Morning  
Post  dom agają się  ju ż  g ło śn o  interw encji w ielk ich  
m ocarstw  zachodnich  w  N eap olu . A le na czyjąż  
korzyść?

W ie lk i sp isek  zosta ł od k ryty , znaleziono sk ła­
d y  prochu i broni; rząd  je s t  w  stanie utrzym ać  
w łasnem i siłam i sp ok ojn ość w  K ró lestw ie  N eap o-  
litańskiem . N ie  ma zatem potrzeby ani interw en­
cji ani okupacji. A utoram i sp isk u  są: k upcy, ad­
w okaci, n aczeln icy  tajnych  loź , narzędzia zagra­
nicznej p rop agand y rew olucyjnej. Interw encja za­
tem nie m oże m ieć m iejsca, ch yb a  na k orzyść re­
w o lu cjon istów , ich  idei i p lanów .

T o  n iektórzy dziennikarze an g ielscy  m ogą u w a­
żać za m ożliw e i d ozw olon e, ale każdy rozsąd n y  
człow iek , przejęty zasadam i praw a m ięd zyn arod o­
w ego , nie p od zieli tej ich  opinji. (Unicn.)



K r o n ik a  Z a y r a n ic z n a .
Z  Rzym u 15 czerwca.

Nie mam bynajmniej zamiaru autorskiego listu  
wam posiać, ale radbyrn podzielić się z wami 
wrażeniem, pod którćm nieustannie kolana moje 
się zginają. Rzym, przedsień niebieskiej ojczyzny, 
nigdy piórem dokładnie opisany być nie może; 
jest to księga starożytnych i now ożytnych dzie­
jów , pogaństwa i apostolskiej nauki, której karty  
spisane krw ią gladjatorów  i świętych męczenni­
ków; ą słowami tej wielkiej księgi, są ruiny pała­
cu Cezarów, olbrzymie Kolizeuin i gmachy chrze- 
ścjańskich świątyń. T u się każdy umysł ukorzy, 
przed dziełami rąk  ludzkich i upaść musi na kc- 
lana przed potęgą.... W czoraj oglądałem Muzeum 
chrześcjańskie w pałacu Laterańskim , które Oj­
ciec ś. Pius IX  założył; je s t to zbiór sarkofagów, 
płyt m arm urowych z napisami, malowideł w ydo- 
bytych z katakumb, które świadczą o wierze na­
szej od pierwszych wieków, zawierają głównę w y­
padki i symbola proroctw a starego i nowego te­
stamentu; one dowodzą, że wierzymy dziś w to 
samo, w co wierzyli chrześcjanie w najbliższych 
czasach Chrystusow ych. W szędzie w tych zaby­
tkach ujrzyć można dobrego pasterza  z owieczką 
na plecach, z grobu powstającego Łazarza, Chry­
stusa wzrok przywracającego, i chce się zawołać 
do Pana: i mnie już weź na ramiona swoje, wskrześ 
mnie z grobu grzechów i niewiadomości, św iatło­
ścią swoją oświeć mnie. Są tam i sceny Biblijne: 
Adam, Ew a i wąż. Abraham z mieczem nad głową 
Izaaka, często Jonasz u wieloryba, figura zm ar­
twychw stania Pańskiego i wszystkie te pamiątki 
z pierwszych prawie la t chrześcjaństwa. Byłem 
w niedawno odkrytych, bo dopiero przed sześciu 
laty  katakum bach ś. Alexandra, wszystko jeszcze 
nietknięte, tam ślady życia jak b y  wczorajsze, oł­
tarz się zachował, kolumny trochę, uszkodzone, 
posadzka marmurowa nakształt mozajki. Coro­
cznie od okrycia tych katakum b solenne tam się 
odbyw a nabożeństwo. Tuż obok grob s. Zotji i 
innych męczenników, których imiona w yryte są 
na kamiennych grobowcach, tam  widziałem naczy­
nia szklanne wprawione w ściany, w które, we 
d ług  zwyczaju ówczesnych chtześcjan, krew mę­
czenników uzbieraną gąbkami, wlewano. T u  są 
narzędzia męczeństwa: włócznie, szczypce żelazne, 
ś lady  życia codziennego, w potłuczonych glinia­
nych naczyniach; wejście do tych katakum b przez 
kilkaset la t było zatracone. Spotkałem się w nich 
z arcy-księżną Toskańską, która doskonałego mia­
ła  cicerone; z jego opowiadania i moje tow arzy­
stw o wiele korzystało. Przed pałacem L aterań­
skim stoi prześliczny, olbrzymi obelisk, sprow a­
dzony niegdyś z Aten; w czasie bitwy M aratoń­
skiej ów obelisk z Egiptu przeniesiony, już stał 
w Atenach. K onstantyn wielki kazał w yryć na 
piedestale znak krzyża z napisem: „Zwyciężyłem i 
chwałę krzyża po świecie chcę rozmnażać.“ Z tej 
małej wycieczki po Rzymie, już  wracaliśm y do 
domów, lecz wyjrzeliśmy obok kolizeum; jakże tu  
nie wysiążć, nie pomodlić się u krzyża, k tó ry  stoi 
w  pośrodku, i do którego przywiązane są odpu­
sty. Stoi na miejscu tern, gdzie przeszło 60,000 
męczenników było pożartych przez dzikie zwie­
rzęta. Naprzeciw są ruiny pałacu Cezarów, pokry­
wające niezmierną przestrzeń; d z isn a ty ch  ruinach 
są różne budowle, ogrody... i jeszcze ich ogrom 
pozostał, malownicze tworząc obrazy. Z tego p a ­
łacu było przejście do kolizeuin, przez k tóre Ce­
zarowie udawali się na swoje miejsca; dziś stoi 
tam mała ambonka, w  pośród olbrzymich ogro­
mów w ydająca się jak b y  łupinka z orzecha, na 
której kapucyn zakapturzony i bosy, prawo Boże 
i miłosierdzie Jego pobożnemu głosi ludowi.— 
W  około cyrku we środku są ołtarzyki i tam się 
droga krzyżowa odbywa: lud, kapniki, bractwo 
jniłosierdzia, szuka tam co piątek w idoku krzyża 
* męki Chrystusowej. Tam to Cezarowi drapują- 
Cemu się w purpurow ą złotem naszywaną togę 
polano: ,.Niech panuje na wieki!“ Potein pod za- 

° ną czerwoną, całe kolizeum jak  dachem nakry- 
"  ającą, w obec stutysiącznego ludu, w prow adza- 
n° gladjatorów. Na skinienie W estalek, zajmują- 
cych pierwsze po Cezarze miejsce, dobijano, lub 
^yme zachowywano zwyciężonym. Potem w ypro- 

clirześcjan, postrojonych jak  na wido- 
i s ^ . l  wypuszczano na nich zwierzęta. D otąd 
zk*1 §dzicniegdzic korytarze opasujące arenę 
p 0̂  W ylatywały dzikie bestje na dzieci Boże.

m puszczano zwierzęta na zwierzęta; wszyst- 
Po ° ? ? szarPal°> 1 krw ią i ciałem zalegało ziemię. 

0 ' va ee zbierano zakrwawione szczątki i puszcza­

no wodę na plac teatru, po której na łodziach 
jeszcze gladjatorow ie walczyli. Potem  w oda ustę­
powała, oczyściwszy pobojowisko i na czterdzie­
stu trójnogach palono kadzidła na cześć Cezara, 
a lud wołał: satis', satis'.

Oj! satis swawoli; krzyż mały wzniesiony w po- 
środku kolizeuin, zmienił plac męczeństwa na oł­
tarz chwały, miłosierdzia i modlitwy.

O! gdybym mógł wam opisać miejsca, gdzie ty ­
le pamiątek z życia św iętych apostołów. N aprzy- 
k ład ów dom rzymskiego obywatela, przerobiony 
na kościół, w którym  mieszkał ś. P io tr apostoł;— 
ów drugi, w którym  apostołowie spisywali akta 
apostolskie, na wierzchu je s t kościół; a że poziom 
Rzymu się wywyższył, więc u spodu w całości 
ten pokój zachowany; tam słup, przy którym  u- 
męczono obywatela Rzymskiego właściciela tego 
domu, k tóry  został chrześcjaninem i wiele takicli- 
że domów i pałaców, z których chrześcjanie poro­
bili kościoły: zostawując część m urów daw nych, 
są to wielkie pamiątki, jak b y  przyrosłe do św ią­
tyni. Takim jes t kościół ś. Cecylji, gdzie dotąd 
zachowany je s t w  całości za kościołem pokój, 
w którym p a ra ją  duszono; tam  widno dół na ko­
cioł, miejsce męczeństwo. Legenda o niej taka: 
„Ś. Cecyija, córka jednej z pierwszych rodzin Rzy­
mu, młoda, piękna, została chrześcijanką i czystość 
poślubiła Bogu. Ojciec j ą  zmusił do za mąż pój­
ścia. ale ona rzekła mężowi: — ,,Nie przybliżaj się 
do mnie, bo przy mnie je s t anioł, k tóry cię zabije.“ 
Mąż jej koniecznie żądał, aby mu okazała swego 
anioła. Odrzekła mu: ,,W yjdź na drogę, tam znaj­
dziesz ubogich, którzy cię do starca zawiodą: a 
on ci mego anioła pokaże.“ Poszedł tedy i znalazł 
owych ubogich (zwykle straż wejścia do katakumb 
była wówczas im powierzana). Ci go zawiedli do 
Papieża, będącego w katakumbach; tain łaską Bo­
żą oświecony, przyjął chrzest i wrócił do żony, 
poświęciwszy się czystości. Prześladowanie uświę­
ciło ich męczeństwem; bano się jednak  ś. Cecylję 
stracić publicznie, bo była z możnej patricjuszo- 
wskiej rodziny. Postanow iono ją  we własnym do­
mu udusić; a że cudownie ocaloną została, ściąć 
ją  kazauo; trzykrotne cięcie kata było bezskute­
czne; prawo Rzymskie wzbraniało czwartego ude­
rzenia, zostawiono więc ją  ze schyloną tw arzą ku 
ziemi. Niewolnicy i słudzy przyszli opatrzeć jej 
rany i krew zatrzymać. Klęczącą w tej postawie 
dni trzy, odwiedził j ą  Papież,; oświadczyła mu, że 
uprosiła sobie u Boga, aby żyła póki się z nim nie 
zobaczy, nie powierzy mu ubogich swoich i nie 
odda domu swego na kościół.“

Całe te przejście spisane i zachowane zostało 
w aktach kościelnych. Byli tacy co temu w szyst­
kiemu zaprzeczali, jako  rzeczy wymyślonej, aż na 
świadectwo praw dy, Bóg dał, że w kilkaset la t 
w katakum bach znaleziono jej grób z napisem i 
jej ciało ze schyloną na dól głową, w takiej bo­
wiem postawie pochow aną była (jak świadczą a- 
kta) w bogatej szacie, z Włosienicą pod spodem. 
Dziś tain prześliczna statua świętej męczenni- 
czki, w tejże postawie schylonej, wznosi się w jej 
kościele. Zwiedzałem dom św. Pudencjusza (dziś 
także świątynia), w którym  je s t studnia, gdzie 
córki jego przechowyw ały ciała męczenników. 
W  tym domu przyjęty był św. P iotr, gdy pier­
wszy raz do Rzymu przyjechał, i tam chowany 
jako  relikwje stół, na którym  Mszę Świętą odpra­
wiał. Kościół św. P raxedy  ma śliczną starożytną 
mozajkę, w yobrażającą jedną z córek Pudencju­
sza obejmującą z miłością ściętą głowę męczenni­
ka. A kościół św. Alexego, który jedynakiem  bę­
dąc wyszedł z domu bogatych rodziców  i niewie- 
dzieć gdzie się podział, aż pewnego dnia przycho­
dzi żebrak pod drzwi strapionych rodziców, p ro­
sząc aby mu dozwolono zamieszkać pod w scho­
dami pałacu; litościwi państwo nie odmówili tej 
łaski. Zył tedy  długo ów żebrak, do późnych lat, 
w ubogiej pustyńce pod wschodami, aż po śmier­
ci przekonano się, że ów żebrak był synem boga­
tego pana, z którego okruchów stołu się posilał. 
Ojciec dom na kościół oddał, w schody w koście­
le są zachowane, a żebrak ma ołtarz. Czyż mogę 
wam wszystko opowiedzieć? A ówże za miastem 
kościółek, postaw iony na miejscu, gdzie ucieka­
jącem u z Rzymu św. Piotrowi Chrystus się uka­
zał; Zapytany: Gdzie idziesz Panie? odpowiedział: 
Idę do Rzymu dać się ukrzyżować. Zrozumiał 
św. P io tr i w rócił i za Pana na krzyżu dał życie. 
A oweź więzienie św. P iotra i Paw ła. A ówże plac 
św. P iotra, na którym  bazylika się wznosi, miej- 

t see glowne exekucji chrześćjan, otoczoue ogroda­
mi Nerona, w których tenże obchodził z ludem u­

roczystości przy światłach pochodni z ciał ży­
wych chrześćjan smołą oblanych i zapalonych.

W  dzień Bożego Ciała widziałem najpiękniej­
szą w świecie procesję, której rysunek dał M ichał 
Anioł. Na kwadratowym placu, na ten fest umyśl­
nie urządzonym , otoczonym długą kolum nadą 
z poddaszem, ubranym w najśliczniejsze festony 
kwiatów, w obec stotysięcznego ludu, szła proce­
sja. Najprzód rozmaite kolegja, w szyscy ze świe­
cami w ręku; potem wszystkie zakony, chorągiew 
każdego i krzyż na przodzie, i tysiące głosów 
śpiewało: Rrzed tak wielkim Sakramentem upa­
dajmy 7ia twarze. Za niemi szli proboszczowie, 
kanonicy, biskupi i kilkudziesiąt z assystencją 
kardynałów , potem ukazał się Ojciec święty nie­
siony z Przenajświętszym Sakramentem; za nim 
siedm bazylik wielkich i siedm mniejszych, pod 
ogromnemi jedwabnemi namiotami, dalej wojsko 
konne i piesze, muzyka i tłumy ludzi. R aduje się 
serce, duch się unosi, patrząc na tę cześć oddaw a­
ną Chrystusowi. Przez całą oktawę Bożego Ciała 
odbyw ają się tu  ciągle procesje. W czoraj wynie­
siono Przenajświętszy Sakrament z Laterańskiego 
kościoła, k tóry  jest pierwszą bazyliką świata, a Oj­
ciec św. jej biskupem, i w wielkiej procesji, z nie­
zliczoną asystencją, zaniesiono do szpitala św. Du- 
clia. Ogromna sala do 200 łóżek mieszcząca w so­
bie, ubrana w adamaszkowe czerwone draperje, 
a łóżka chorych w białefiranki, popodpinane g ir­
landami kwiatów, przedstaw iały dziwnie piękny 
widok. Chorzy jak  aniołowie w bieli, a co dwa 
łóżka w czerni wualem przykryte klęczały zakon­
nice dozorczynie szpitala. W szystko wzięło pozór 
uroczysty. Szpital jak b y  w raj się przeistoczył i 
raj był w sercach wszystkich, bo Pan sam przy­
szedł do ubogich i niemocnych swoich, szedł mię­
dzy dwoma rzędami boleści, błogosławił w lewa­
jąc  nadzieje do serca i pociechę do duszy. Tylko 
Bóg ze święta swojego robi święto ubogich.

Mówię tylko o ceremonjach, symbolach, o przy­
tomności Boga w Sakramencie, gdybym  zechciał 
pisać o łaskach i owocach jego, sił i czasu by mi 
zabrakło. Poznałem tu biskupa ks. B., k tó ry  kil­
kanaście la t by ł w Chinach na misji, większą 
część czasu ukryw ając się dla ocalenia życia; ks. 
Perboir, towarzysz jego, (przy nim zamęczonym 
został. Poznałem księdza Oliviery, co Murzy­
nów zakupuje, aby ich ochrzcić i z Bogiem zje­
dnać. W idziałem tę staruszkę, co z nim do A fry­
ki jeździ po te dziecięta, nawet i chore kupuje, 
byle je  ochrzcić; już  pięćset zakupił, a wszystko 
z jałm użny i po różnych zakładach edukacyjnych 
klasztornych umieścił. W idziałem murzynkę z dzie­
ckiem, k tórą na targu w Kairze kupił; była to żo­
na jednego z oddanych do kontyngensu egip­
skiego na ostatnią wojnę. Smutna, bo męża s tra ­
ciła, dziecko jej niewidzianej brzydkości, oboje 
już poclirzczeni; by ła w salonie hrabiny B. z inną 
młodą murzynką, pełną życia, mówiącą już po fran- 
enzku i włosku, k tóra w ybiera się do klasztoru.
Z niedawno przybyłego transportu, jedna przez 
kilka tygodni w nieutulonym żalu płakała codzień, 
nie można się było domyślić, ani dopytać pow o­
du, na zdrow iu zdaw ała się nic nie cierpić, naw et 
była otyła. Nareszcie jednej z towarzyszek w y­
znała, że ona tak  śmierć sw oją opłakuje. »Jak to 
śmierć?« zapyta ła.—  »Alboź nie widzisz, odrzekła, 
jak  się tu  z nami dobrze obchodzą, ja k  doskonale 
karmią, to pewno aby nas utuczyć i zjeść potem; 
ja  nieszczęściem tak już tłusta  jestem, że pewno 
niedługo żyć mi dadzą, i jakże nie mam płakać.« 
Z takiemi dziwnemi wyobrażeniami je  przywożą, 
a później wykształcone w wierze i naukach, stają 
się miłemi ^Bogu i ludziom; wszystkie są zadowol- 
nione z swego losu. Ksiądz Oliviery ma w tych 
dniach znowu do Afryki po swą święcą zdobycz 
się puścić. Po innych zakładach oprowadzał mnie 
p M irville, k tó ry  je s t autorem znanego wam 
dzieła des E sprits ; biedny, sam jak  duch w yglą­
da; córkę dorosłą stracił, pobożny, cały pracy 
oddany, dalszy ciąg swego dzieła pisze. O ró ­
żnych zakładach później ci doniosę, jakoteż i o 
tutejszych lirnikacli chrześcijańskich, poetach i a r­
tystach. __ _____________

POW SZECH NA W Y STA W A  ROLNICZA 
W  P A K Y Z U  1 8 5 6  BOKU.

II.
M a c h  i  n y.

( D o k o ń c z e n i e . )
( P a t r z  N e r  Kr o n i k i  9 i . )

, Innym, niemniej ważnym wynalazkiem p. Fo- 
I wler, je s t jego maszyna do drenowania. Porusza-



n y  s ilą  p ary , p lug  pana F o w ler o tw iera  w zie­
mi row ek  w żądanej głębokości i sk ład a  w  nim 
szereg ru r, dopełn iając  za jed n y m  zachodem  to, 
co w ym aga zw ykle dziesięciu oddzielnych  ope­
racji.

O bok ty c h  m achin zachow anycłi d la  wyższej 
u p raw y , high fa rm in g  A nglików , ustaw iona je s t  
inna, m ająca p retensję do lów nej, a n aw et w yż­
szej potęgi, chociaż na  pozór bardzo  p ro s ta . M ó­
w im y tu  o podw ójnym  w alcu pana G arcia. Nie ty ­
le  chodziło  tu  o m achinę, ja k  o ideję, now ą zupeł­
nie, ja s n ą  i obfitą w n astępstw a. W alec, w inda, 
ruchom a w  sw oich osadach , u tw ierdzona je s t  na 
środkow ej linji po la  i w praw iona w o b ró t przez 
czterokonny maneż. O koło tego w alca naw ijają  
się dw ie liny, je d n a  z praw ej, d ru g a  z lew ej s tro ­
ny, p rzy tw ierdzone do dw óch  p ługów , m ających  
po stęp o w ać  ku  sobie; przez o b ró t m aneżu p o su ­
w a ją  się one z odległości 300 m etrów , k ra jąc  sk i­
bę, k tó re j g łębokość dochodzić m oże do 70 centi- 
m etrów . W y n alazek  zależy tu  n a  neutralizow aniu  
jed n eg o  przez drugi, dw óch  oporów , zam iast t ra ­
cić część siły  przez przym ocow anie m achiny p o ­
ruszającej, k tó ra  dostatecznie  je s t  u tw ierdzoną 
przez rów now agę dw óch  przeciw nych działań. 
N a po lu  p rób  w  Y dliers , w inda p. G arcia nie b a r­
dzo się pop isa ła , z pow odu  d rugorzędnych  okoli­
czności. A le m yśl zosta ła  posianą i przyniesie o- 
w oce. A p ara t ten użyty  najp rzód  przez w ynalazcę 
d o  w yryw an ia  korzeni m arzanny, bardzo  by ł za­
szczytnie oceniony przez tow arzystw o  rolnicze 
w  Y aucluse, k tó re  obliczyło, że za jeg o  pom ocą 
zm niejsza się do 340 fr. na  h ek ta r  koszt tej ro b o ­
ty , k tó ry  w ynosił 700 fr. przy robocie rąk  ludz­
kich, a 560 fr. p rzy  użyciu pługa.

N ajw ięcej może w ym agać jeszcze będzie od me­
chaniki rolniczej i je j w ynalazków , sztuka u p ra ­
w iania spodniej w arstw y  grun tu . Poniżej 25— 30 
centim etrów , k tó re  p lug  i pom ocnicze jeg o  narzę­
dzia inogą poruszyć, odw rócić i spulchnić, p o trze­
b a  narzędzi ręcznych, lub  drugiej orki, aby  w y­
d o b y ć  na  w ierzch ziemię, k tó ra  jeszcze przez b rak  
zetknięcia z pow ietrzem , nie m ogła usposob ić  się 
do korzystnego  służenia roślinom . P o ru szy ć  do l­
n y  g run t, bez pom ięszania go z d o b rą  ziemią, 
o to  zadanie, k tó rego  rozw iązania szukają  od nie­
jak iego  czasu bardzo  in teresujące odm iany  p ługa 
bez odk ładaczy , nazw ane pogłębiaczam i. A by oce­
nić ich rolę, dość je s t  zauw ażyć, że g łąb  może 
w  pewnej mierze zastąpić pow ierzchnię i pozw olić 
ro ln ikow i podw oić, a naw et potroić, rzeczyw istą 
m assę sw ojej posiadłości. D odajm y naw óz, deszcz, 
gaz, p ły n y  atm osferyczne, z góry . a drenaż z d o ­
łu, a w  niew ielu la tach  przem ienim y spodn ią  ja ło ­
w ą w arstw ę  g ru n tu  w  o rną  żyzną ziemię.

P rzem ysł m echaniczny niczem nie gardzi, ż a ­
dnym  rodzajem  narzędzia; w idzieliśm y to  na w y ­
staw ie. Ręczne narzędzia ja śn ia ły  tu  p o d  n a jb a r­
dziej udoskonalonem i kształtam i, obok najko lo- 
saln iejszycli m achin. (K ażdy  now y k ro k  na tej 
drodze, je s t  przynajm niej udoskonaleniem , je ś li 
nie now ym  w ynalazkiem . Ale nie m ożna zaprze­
czyć, że najw yższy sku tek  uży tku  z najn iższym  
w ydatkiem , je s t  celem, do k tó rego  głów nie dążyć 
należy, a k tó ry  da  się ty lk o  za pom ocą nieza­
chw ianych p raw  m atem atycznych osiągnąć.

N ajsłuszniejszy zarzu t kosztow ności m achin 
w iększych i w ym agających zręcznej m anipulacji, 
w y w o ła ł daw no ju ż  m yśl, k tó re j w prow adzenie  
w  w ykonan ie  ju ż  w n iek tó rych  m iejscach okazało 
się korzystnem , a upow szechnienie by łoby  ja k  się 
zdaje bardzo pożądanem . W  zachodniej i  ran ej i 
o ddaw na  ju ż  m achiny do m łócenia z p rzenośnym  
maneżem, odbyw ają  p od róż  z w si do wsi, m łócąc 
zboże za pew ną opłatą. W  ro k u  bieżącym  pew ne 
tow arzystw o  przem ysłow e i handlow e, przedsię­
wzięło podobną spekulację  z żn iw iarkam i m echa- 
nicznemi, odbyw ając  żniw o po cenie 12 Ir. od h e ­
ktara. Sposób  ten  podw ójną  m a korzyść, bo u- 
w alnia drobne, g o sp o d arstw a  od w y d a tk u  k ap ita ­
łu  na m achinę, k tó ra  ty lko  przez pew ną k ró tk ą  
część ro k u  będąc  w uży tku , przez resz tę  czasu 
je s t m artw ym  kapitałem  i próżno zabiera miejsce, 
a  pow tóre , poniew aż w  ręk ach  specjalnych , p rzy  
obsłudze w praw nej i osw ojonej z n a tu rą  m achiny, 
nie u lega ona tak  częstym  zepsuciom , ja k  pow ie­
rzona nieśw iadom ym  rękom  w ieśniaków , k tó rzy  
naw et nie m ają chęci obchodzić się tro sk liw ie  z n a ­
rzędziem, k tó re  w  fałszyw em  pojęciu rzeczy, u w a­
żają za szkodliw e d la  ich  indyw idualnego  z a ­
robku

R Z E K A  D N I E P R
( W y j ą t e k  z o p i s u  p o w i a t u  K i j o w s k i eg o ) .

R zeka D niepr odgranicza pow ia t K ijow sk i od  
M ałorosji.

P ięknym  je s t  zaiste nasz D niepr siny, posępny, 
ojciec w ód tysiąca; D n iep r o inalow nem  lecz za­
wsze ponurem  w ejrzeniu, o fa lach  sinych, m o­
d rych , b łękitem  nieba zafarbow anych; D n iep r o- 
kiem nieścignięty, sturam ieuny,secinam i w ysp  usia­
ny, o b y s try c h  k ip iących  n u rtach , u rw is ty ch  brze­
gach, sk a listych  progach , i o szerokich ja k  morze 
lim anach. W id o k  jeg o  w sam ym  K ijow ie jak że  
je s t  okazały! osobliw ie na w iosnę, k iedy  oto na  
milę w  szersz rozleje i na podob ieństw o  m orza mo- 
drem i się falami rozhu la  i tłum em  sta tk ó w  o b ia­
ły ch  żag lach  tu  i ow dzie się pokry je . P a trzm y , o- 
to  parow iec przerzyna się przez jeg o  n u rty  i sm u­
gę czarną dym u zostaw ia za sobą, tu  znów  w  nie­
długich  odstępach  ciągną p ły ty , tam  zw inna ber- 
linka żegluje, a dalej b a jd ak  u k ra iń sk ą  ład o w n y  
pszenicą leniw o się rusza, a co za m nóstw o dębów  
i lo tnych  czajek dokoła  się snuje. Ja k i w szędzie 
ru ch . jak ie  ożywienie. Niemniej pięknym  je s t  po­
zór D niepru  wieczorem, k iedy na oddalonych  brze­
gach  rozgorą  się nocłegujących  tlsaków  ogniska, 
i w różnych  k ierunkach  zam igną snujące się św ia ­
te łka  ry b ak ó w  i ja k  w zw ierciadle odb iją  się na 
ciem nom odrem  tle rzeki. Latem  znow u odm ienia 
się oblicze D niepru . W o d a  spad ła , kory to  rzeki po ­
w raca  do norm alnego stanu , w y sp y  zatopione po­
w ychodziły  na  w ierzch. I  p iękny znów  w idok już 
n a  błyszczące k o ry to  D niepru , i na całą  siatkę 
czepiających się do nich odnóg, w iększych i mniej­
szych, a w śród ' tego zaw ikłanego w ód  lab iryn tu , 
ju ż  na zielone kępy  odziane w  śliczne w ierzb i oso- 
kątów  k lom by, podszy te  g ęstą  łoziną, okolone gro­
m adą targ an y ch  w iatrem , wiecznie się z nim k łó ­
cących oczeretów . I  w późnej jesien i postać D nie­
p ru  niemniej je s t  okazałą! O to siw e m gły zw iesza­
ją  się n ad  jego  łożyskiem  i w ia try  szum ią i chm u­
ry  przeciągają. Już  w szelkie życie usta ło  na w o­
dzie, s ta tk i się nie snują, zaw ijają do przystan i, 
na tom iast p ły n ą  lody , ścierają  się, sk up ia ją  w za­
to ry , a głuchy, p rzeciągły  ich szum, z da leka  się 
slyszvc  daje. I  oto scena się zmienia, nadeszły  dni 
m roźne, zimowe, i rzeka stanęła. O d tąd  p łach tą  
śnieżną cale je j.k o ry to  p o k ry w a  się, i tak  zostaje 
aź do przyszłej w iosny, a w ted y  D niepr znów  
zrzuca z siebie to  zimowe k rępujące go okucie, lo ­
d y  k ruszy  i znów do m orza p łyną  jeg o  zachm u­
rzone fale, i w stęgą ciem no-m odraw ą p rzełysku ją  
w śró d  brzeźącej je  okolicy.

P rzedstaw iw szy  w różnych  po rach  rokti ob li­
cze D niepru , zw róćm yteraz  uw agę na staroży tność  
dziejow ą tej rzeki, lierodot h is to ry k  grecki z Vgo 
w ieku przed  C hrystusem  w spom ina o D nieprze 
pod imieniem B orysthenes (Bopvacsvrja), zw iedził 
sarn tę rzekę przy u jściu  jej do m orza i op isał, 
w szelako op isy  dalszego jej biegu są  w ątp liw e, i 
zaledw ie do zbiegu D esny  t. j. do okolic K ijow a 
sięgają. N ie mniej też Strabo  (około 20, w edług 
innych  60 p rzed jC hr), Scym nus Chins (ok. 90) Dion 
R eto r, Pomponius Meta (ok 48 po Chr.), i  trniusz 
(ok. 78) Ptolomeusz (ok. 161), bezim ienny au to r 
dzieła P eriplus p o n ti eu x in i (ok. 330), Amian Mar­
celim  (ok. 390), Jornandes (ok. 552), juz  o tej pisali 
rzece. K onstan ty  Porfiro genii a (959) p isał o pro- 
gach  D nieprow ych. U  anonim a piszącego około 
330 ro k u  naszej ery, po raz p ierw szy  spo tykam y 
nazw ę Danapris, (1) Rusini nazyw ali ją  D nieprem  
S ła w u tyc ią . S taw u lą  (2). T a ta r  O wie krzesze. E d -  
risi (1154) znał tę  rzekę dok ładn ie  i nazyw a j ą

~~ (1)  U c 7o ny  J a n  P o t o c k i  o b j a ś n i a  z e  D o n  w  j ę z y i u  J a z y -  
g ó w  e z n a c z a ł  w o d ę ;  z t ą d  D  a n -  u b i I, D a n - a s  t e r ,  D a n 
a p e r  (ob.  j e go :  H i s to i r e  a n o n i m a  d u  g o u v e r n e m e n t  d a

C h e r s o ń .  St .  P e t e r s .  1 8 0 4 ) .
(2) T o  d r u g i e  n a z w i s k o ,  a r ac z ś j  p r z e z w i s k o  D n i e p r u ,  

d z i ś " j uż  n i e  j e s t  u ż y w a n o .  W p i e ś n i  10 o p u ł k u  I g o r a ,  J a -  
r o s l a w n a  ś p i e w a :  „ O  D m - p r o  s ł o wo t i c i u .  ty p r o b i t  e s i  k a -  
m i o n n v j a  h o r y  s k w o z i e  z e m l i u  1’o ł o w e c k u j u "  (O D n i e p r z e  
s ł a w ą  c i e k ą c y  po  z i emi !  S k a l y ś  P o ł o w c ó w  p r z e d a r ł  p^rądy 
s w e m i ) .  A t a kże  w  d u m i e  u k r a iń s k i ć j  . . Sa mUj I o  K i s zk a ' 1 w y ­
d a n i e  Ł u ka s z ,  s t r .  8 3 6  z n a j d u j e m y  w i e r s z  „ K o  D n i e p r u  
S i a w u t i e  p r i b y w a l i " .  S z y m o n  za* Oko l s k i  w d z i e ł k u  „ K o n ­
t y n u a c j a  d j a r j u s z a  w o j e n n e g o "  w r o z d z i a l e  III t ak  p o w ó d  
t e g o  p r z e z w i s k a  t ł u m a c z y  „ J a k o  za r e z o l u c j ą  z i my ,  S i a w u t a  
k ozack i  D n i e p r ,  w i e l e  o t u c h y  s w a w o l e ń s t w a  p rz y d a ł . . .  Ale  
k o z a k o w i  t ak n a d  D u n e m  ( D o n e m )  j a *  n a d  D n i e p r e m  ż y j ą ­
c e m u  n a d z i e j a  i d u c h a  w s z e l k a  j e s t  w o d a ,  r z e k a ,  b i o t o ,  
i p r z e t o  D n i e p r  S ł a w u t ą  to j e s t  S ł a w y  h u t ą ,  a b o  knz'Tiią n a ­
z wal i ,  a D u n  (Don)  p a n e m  D u n  n a z w a l i .  Gd z i e  kozak  w o d y  
n i e  ma ,  b ł o t a  a b o  j a r u ,  zg i n ą ł ,  p r z y  t e rn w i e l e  u m i e ,  w i e l e

Dnabros, T ureck ie  n a ro d y  nazy w ały  D n iep r Uzu, 
Uzi, od  narodów  U zów  czyli p law ców  (K um anów ) 
p o w iad a  Szafarzyk. U A bulfeda (1323) nazw aną 
je s t  ta  rzeka Ozu, Uzom.

W iadom o jest, że początkow o rzeki zaw sze nie­
m al s taw ały  się drogam i h an d lu  podróży , w y p raw  
a naw et podbojów . A więc i D n iepr s ta ł się ta k  
d la K ijo w a ja k  i d la  całego k ra ju  przez k tó ry  
przep ływ ał, ju ż  ścieżyną aposto łów , gościńcem  
cyw ilizacyjnym , hand low ym , ju ż  nareszcie d ro g ą  
k tó ra  m u zdobyw ców  i panów  sprow adziła . I tak  
D niepr w  czasach przed  C hrystusem , sp row adził 
w  te s tro n y  G reków  kupczących  tak  przezw anych  
C hionitów , k tó ry ch  przebyw anie  i obecność zape­
w ne nie m ało w płynęła na  uobyczajenie d o tąd  dzi­
ko m ieszkających tu  P o lan . Brzegiem  D niepru  za­
w ita ł też do K ijow a Sw. A ndrzej aposto ł, za tknął 
k rzyż C hrystu só w  na  jed n e j z w yżyn  K ijow sk ich , 
i idąc w zdłuż porzecza D nieprow ego sial słow o 
Boże. D n iep r nareszcie sp row adził do K ijow a W a -  
regów , plemię obce, k tó rzy  podb iw szy  P o lan  za­
łoży li g ró d  now y i państw o  ruskie. R u ś za pośre­
dnictw em  D niepru  o tw arła  sobie stosunki z u c y ­
w ilizow aną G recją i z C arogrodem , i z tąd  do niej 
p rzyszła  religja, kulta, z tąd  nap łynęły  cyw iliza- 
cyjne prom ienie. XV kilka w ieków  później, k iedy  
to  państw o  R usk ie  up ad ło  p o d  n aw alą  M ongołów  
w idzim y że D nieprem  przybyw a znow u w 1411 r . 
do K ijow a W ła d y s ła w  Jag iełło  w ład ca  Polsk i, L i­
tw y  i now o odradzającej się R usi w  tow arzystw ie 
W ito ld a  gości tu, p rzy g ląd a  się m iastu  i krajow i, 
i od  jeg o  p o b y tu  w K ijow ie rozw ija się życie. 
I  po up ływ ie długiej znów  la t kolei, p rzy b y w a  
do K ijow a? 1787 roku , 9ego L utego  C esarzow a 
K a ta rzy n a  II, n a  D nieprze zb u d o w an a  flo ty lla  za­
n iosła  ją  do Chersonii. Jak  zaś w ielkiego znacze- 
u ia d la  k ra ju  i K ijow a b y ła  ta  podróż północnej 
m onarchin i, objaśniać nie po trzebujem y. O tóż 
w idzim y że D n iep r nieraz stanow czo w p ły n ą ł na 
lo sy  tak  K ijow a ja k  i sw ojego pobrzeża, i g d y b y ­
śm y się nie bali p rzesady , tobyśm y z tąd  w nieść 
mogli, że ten  ty lko  m ógł zapanow ać n a d  K ijow em  
k to  doń  D uieprem  by l p rzyp łynął. S tojącem u n ad  
brzegiem tej rzeki ileż w spom nień dziejow ych nie 
nasuw a się tu  razem? T u  Pieczyngi, P o low cy  p ła ­
w ili sw e konie. Z tąd  tysiące łodzi O legaw ych  le­
ciało po zdobycz do św ietnego B yzancjum . T u  
s tanęły  żelazne s łu p y  w bite w  p rą d  D niepru  p o ­
tężną d łonią m ocarza L echitów . T ęd y  groźny  B a­
ty  ów  gniew  B oży  z tłum am i sw ojem i się prze­
praw iał. T u  rycersk i W ito ld  w pół rzeki koniem  
w jechał i dobyw szy  szabli rzekł: »P ó ty  inojen B ie­
giem tej rzeki nareszcie szła d ług i czas dw óch  na­
ro d ó w  granica. (d . c■ n .)

K t o b y  ż y cź y ł  s o b i e  j e c h a ć  d o  M o s k w y  na  w s p ó l n y  
kosz t ,  r a c z y  s i ę  z g ł o s i ć  na  u i i c ę  L e s z n o  N r  6 6 8  d o  o f i c y n y  
w  p o d w ó r z u  na  p r a w o ,  od  g o d z i n y  7 d o  9 r a n o  i od  3 d o  
6  po  p o ł u d n i u ,  z n a d m i e n i e n i e m :  ż e  t e r m i n  w y j a z d u  j e s t  
n a jd a l ć j  d o  2 i l i p c a  r. b .

W t y c h  d n i a c h  w  l i t ograf i i  F l e c k a  w y s z e d ł  M a z u r ,  u t w o ­
r z o n y  na f o r t e p j a n  p r z e z  I z y d o r a  C i e k l i ń s k i e g o  i j e s t  d o  n a ­
b y c i a  w  s k ł a d z i e  n u t  B e r n s t e i n a  p r z y  u l i cy  M i o d o w ć j  w p r o s t  
k o ś c i o ł a  0 0 .  K a p u c y n ó w  p o  k o p .  1 5 .

G UW E N A N T K A  f r a n c u z k a  u z d o l n i o n a  g r a m a t y c z n i e  u d z i e ­
l a ć  j ę z y ka  f i a n c u z k i e g o ,  o r t o g r a f j i ,  s t y l u ,  p r z y t e m  i n a u k i  
l u f t ó w ,  p o  d w u  i p ó ł - l e t m m  p o b y c i e  w  Gal icj i  w t y m  s t a ­
n i e ,  ż ycz y  s o b i e  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  l u b  Ro s s j i  w  po-* 
r z ą d n y m  o b y w a t e l s k i m  d o m u  s t o s o w n e  z n a i e ś ć  u m i e s z c z e ­
nie.  P o r o z u m i e ć  s i ę  m o ż n a  z n i ą  l i s t ami  f r a n k o  p o d  a d r e ­
s e m  C.  D. J a s z c z e w  p o s t .  r e s t .  J a s ł o  w  Ga l i c j i .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Tymoteusz i 
Jafet. U licznik W arszaw ski.

Dziś w ielkie p rzedstaw ienie  sztuk konnych  
w CY R K U  R EN ZA .

D ziś W Y S T A W A  A R C H E O LO G IC ZN A  w p a ­
łacu  lirab io stw a  A u g u s t ó w  Potock ich

Koicj  Ż e l a z n a  W a r s z a w s l t o - W i e d e  ń s l i a . — P o ­
c i ąg i  o d c h o d z ą  z W a r s z a w y :  o g od z .  8ć j  r a n o  

o s o b ó w o - t o  w a r o w y  d o  Gr a n i c y  i -Łowicza ;  o 
r o d z i n i e  D 4  po p o ł u d n i u  o s o b o w o - t o w a r o ­
w y  do  Ł o w i c z a ;  o g o d z i n i e  4 tej i p ó ł  po  p o ł o ­
nin o s o b o w y  ( s zn e l c u g ) J do  Cr a n i c y  i Ł o wi c z a .  —  

Poc i ąg i  p r z y c h o d z ą  do  k ł a r s z a w y :  o g o dz i n i e  Pej  1 j4  r a no  o s o ­
b o w o - t o w a r o w y  z . Łowicza :  o godz i -  5 łój  3)4 p o p o ł u d n i u  o s o ­
b o w o - t o w a r o w y  z Gr an i c y  i Ł o w i c z a ;  o g o d z i n i e  11 tej w i e c z ó r  
o s o b o w y  z G r a ą i r y  1 Ł °  icza.

d o k a z u j e ,  b e z  t e g o  g ł u c h y  n i e m i e c  (’ ) n i e  n i e  u m i e  i j ak  m u ­
c h a  g i n i e . "  W y w ó d  t e n  S l a w u t y  j a k o b y  o d  s ł a w y  h u t y  w i ­
d o c z n i e  j e s t  n a c i ą g a n y ,  a l e  p r z y t o c z y l i ś m y  t e n  c a ł y  u s t ę p ,  
b o  s ł u ży  za d o w ó d ,  że  t o  p r z e z w i s k o  D n i e p r u  b y ł o  t a k  
w  XII  j ak w  XVI i XVII w i e k a c h  w  p o w s z e e h n e m  u ż yc i u .

W a r s z a w a  dnie  3 (15)  Lipca 1856 r oku .  —  St a r s zy  C e n z o r  F. S o b ie s i c z n A n u


